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POKŁON REWOLUCJI 

PAŹDZIERNIKOWEJ 
Kloniom s ię  rosyjskiej rowoluc:ji 
c:zopkq do ziemi, 
po polsku : 
rod1iec:kiej spraw;., 
sprawie ludzkiej, 
robotnikom, c:hlopom I wojsku. 

To w ukłonie c:1opko - nie hetmańska, 
bet c:zaplego nad otokiem piórka, 
lec:r więxienna, polska, kajdaniarska, 
Waryńskiego c:1apka z Schliisselburga. 

Kłaniam się prochom Rylejewa, 
kłaniam się prochom Żelabowa, 
kłaniam się prochom wsrystkich 
rewolucjoni stów. 

Kłaniam się mogiłom Stal ingradu, 
mogiłom Berl ina i Moskwy -
my, po latach stalowego gradu, 
na nich w pnysrłośc mościmy mostf, 

No rosyjskiej· i ftG polskiej 1iemi, 
11G 1iomi krwi i Miłośc:i, 
1osnq kwiaty 
- my je rnajd1ieMJ -
pośród poległych ko,cl, 

SIEDEM POLSKICH PLAG 
Jesi groi.nie i ponuro. Nikt nie wie, jalt si-: to 

skończy. \V nasz3 m domu - beczka. z prochem 
i pl'7.:._vtknlęty do ulej lont. Czy wa.rto pisać na 
beczce z prochem 'l Czy to ma. sens'! 

A milczenie w takiej �,-·tuaeji byłoby godnl<-j.-.ze? 
Przycupnie:-,.z na chwilę. Ż('by być mądrym Po S7ko­
dzlc? Sprzeniewierzysz się obonią;1,kowi ronna.wia­
nla, na1:ywa.nia r.teczy po imieniu'! 

Żeby nje ,,tuć liobic kicthś w brotlę, musimy S?U• 
ka<' wyjścia. l\Jnsimy uzmysłowić '>Obic j e d n o �  ć 
p o  I o ż  e n  l a . Mieszkamy ,,..-� w-.;pólnym domu i 
kied�· ta b<'Czk;.\. z makriałrm \\ ybud1owym grut'h­
nie, niljZC7.yl'ielski i.vwfot nie b-:d,it' ro1.róinial ofiar. 
lło1:(',ir1.yjmy sit wi<:e po okolh'y i roz,,airny, jak 
arniknąf \\ �·lnu·hu. 

1 .  Najpierw 1. najpiln il'j mu.::;im.y prt.vjc\Ć wspólny 
t1w1t wobl"c s z a  I e  11 t· ó w. Na pewno są oni nic­
li<"?.n i .  Bredzą o szubicnil'"ach. Lagodn,1 PN�waz.jq, 
jeśli to wv:,;larczy ; prl".yt rz.nna.n icm 7..a rękai.v j 
C7 .. asowym odsunię-C'iem od powicJac7.a i 1nikro(onuj  
pr.i:cp�d7.enic,m do domu.  tł nawet kuracją w izola­
cj i od lej bocz.ki z prochem - musimy bronić się 
pt-1:ed wariatami. 

:!. Lic-7..n.it"jsi !-l<l s j c ,..,. c y  i l  u z j i. Podgrz.ewajq 
tempt>raturę spolecbnych napięć ktam.'itwcm, oszu4 

kują słuchaczy z.wodniC-7 .. ymi wi1:jami o..c;iqgniQCia 
dobrobytu, plotą o nowych sojusz.nikach gotowych 
nieść na.m pomoc bt"Zinterc.,;,o,vnic. Nazwano ich w 
Sc-jmie 1..atruwaczami faódeł praw<ly narodu, ojca­
mi chrzestnymi antybraterstwa. Są groźni, ponieważ 
.7,naczna c1�ść społec:1...c1i.stwa bezkrytycznie pr-iyj„ 
muje Jako wiarygodny każdy nonsens, jeśli tylko 
wymierzony je.st w oficjalne ('?'.ynn..iki. Bronić się 
musim.>-· przed 7.alewem plotek i dcr.intonnacji 
zwięk61.onym sceptycr..mic-m. Tr7.eba domagać się 
dowodów i spi·a"·d-1...-'lć je, OS?...c?.erców stawiać pod 
prQgier? .... 

3. Szcz.c,gólnej odwagi cywi lnej wymaga zweryfi­
kowanie naszego stosunku. do s t r a  j k: ó w. Szko-

dz.<1 one nie tylko gospodarce. Skutecznie sparaliio­
v\'ały z.dolno:-'.:ć działania administracji. Sterroryzo• 
wały kadrę kierownicz..1, wysunęły do przodu krzy­
kaczy, kt.órzy niczego jeszcz.e dla Polski nie zrobili. 
To prawda, że bez strajków nie byłoby wielu 
zmian. Ale prawdą jest i to, że d z i ś  służą one 
sabotażystom hołdującym zasadzie „im gorzej tym. 
ll'piej". Sk:ollczenic tego maratonu bei-produklyw„ 
nego przerywania pracy - nawet gdy są ważne 
powody, by protestować - jest absolutną koniecz­
nością. Jeśli to nie na-c.tqpi. pogrzebiemy do reszty 
gospodarkę i zt07ymy do grobu W"'7)·,tkic tiosierp. 
niowe n:«lzieje-. 

4. Cz.warlq plagq są s z w o 1 e i,  e r  o w i e odno­
wy, którym odwaga pomieszała si<:: z niepotrzebną 
brawurą. Pory,i.:ają się z motyką na słoilce, nie 
s7.anują realiów, licytują się w radyka1izmie. Ko­
chają poklask . . ,Wszystko albo nic!" Trudno im 
pojqt\ że nie od razu Kraków z.budowano. Nie jest 
to żadna kontrrewolucja, ale znana każdemu prze• 
w1·otowi fala amatorskiej dziecinady. Po nas choć­
b!I potop! - w�·krz:·•kują. Oni rfry.:nież mogq pod• 
palić l ont. 

5. Bliskimi krcvvn.vmi młod�·ch niecierptwych są 
d a l t o n  i �  c i , widzący �wiat w dwóch tylko ko­
lorach: w białym i c,.arnym. P�egrcgowali ludzi 
na godnych z.:rnfania i niewiarygodnych, na beto­
nów i liberałów, prz.yklcili etykietki. oaądzili i ska• 
zali. Nie \\:iedzą, że miarę z człowieka Lrzeba brać 
'"·ciąż od nowa. Słuchanie  daltonistów grozi nam 
totalnym skłóceniem społeczeństwa. 

6. Szóstą plagą są cl, którzy mają autorytet spo­
lec�ny, widzą zagrożenia, znają prawdę, ale milczą, 
żeby się prz.ypodob:ić tak z,�.ranym siłom odnowy. 
Czapkują każdej nonszalancji ubranej w nowy 
strój. Ilu apostołów prawości potępiło bezczeloo,ić 
Mariana Jurczyka? Kto próbował sprowadzić na 
ziemię Lecha Wałęsę, gdy ogłosił swą japot'1ską fa­
ta mo.rgane:'? Czy słyszeliśmy prawd<: o Rulewskim 
s UGt którogoil prominenta plural i=T Bardz• 

efektownie jest d1.ii'.; ��cz�:pac władz.� i pLSać, t. 
od linii porozumieuia nle ma odwrotu. Ale pray­
daloby się również trochę inicjatyw mitygujących, 
obn ii;ających gorączls:ę. Krótki żywot wróżę tyra 
aulorytetom któl'c ,,1' godzinie próby walą w "'eri,. 
bel i dolewaj-1 oliwy do ognia. Męstwo inłetektuaU. 
sty, ue1,0nego i publiey�ty przejawia si<i w obronle 
zdro\\ <'go rozsądku w póJśeiu pod pr4d stadnycb 
emocji. a. nie w 1.>ochlebstwie. 

7. Na konit'C zachowałem tych pseud06traiaków, 
któr-z.y c i c h c e  m podkładają ogień, rozniecaj, 
po;"-.a,r, l>y nast�pnic wystąpić w pierw.s."7.ym szoregu 
sikawkowych. O b ł  u r1 n i e  pojawiają się przed 
tłumem w Qhq><'ku, Koninie ezy Katowicach, żeby 
spacyfikować konClikt, który 1.ai:-.tn ieć mógł tylko 
w wyniku ic'h \\·e1.eśnićjs1{ch akcji podjudz.ania. 

Oto· siedem plag groi .... 1cych fajcrwerltiom o stras7..­
nych skul.kach. Są i dalsze. Także w aparacie wła.­
dz.y. Pisałem o nich przez kilka. la.t. Znieczulica 
urzędników, nicudolnoś�. brak wyobrainl� wiara • 
nakazy, zwykłe nieehlui',two, bezideowe cwaniac­
two. \\'alki z tą narośh\ oa riele 'łocja.lł'ttycznega 
państwa nJe 7.a.ntechamy. Ale dziś ,vybuch gr(l(iti 
z. innej Fotrony. Nie kraC7.<:' i nie straszę. Wid7.ę lont 
i s1.aleńców gotowych skr1.csać iskry. 

C1.y zdoła.my ich od tej zab:iwy odciągnąć! Ni-e 
j�t to pyt.anie skic-rowanc tylko do rządu. Jru;tynlu 
samozachow�wczy potrzebny jest pi1nle wszystkim 
patriotycznym silom znerwicowanej, skłóconej, umę­
C7..onej Polski. Bijmy solidarnie na alarm, ka.7.dy na. 
s woim podwórku. Dość szaleństw, dęcia w sunny • 
sttajkowania, s7.arż i daltonizmu. 

Innym.! metodami I na innych frontach traeba 
ro,.grywn.ć ból o odrodzenie socjalizmu o praw� 
i sprn.w!edliwoś�. A kto odmlenne eele !Obie ucołł, 
niech nie waży się wciągać do tej � utJrud:zonych 
ludz� bo Nlepod!tgla w naszym pokolenia DIAftJ' -
SocJollslyc,na. Zeby porooumle� Ilię w ar,czeg61acll 
potr"t,ebujemy opróc� demokracji takie dJl'SC7Plizą" 
spolecroej I S{)Okoju. Tak! jest nakaz chwlll. 



Członkowie centralnych wladl partyjnych 
wywodzący Ilię z naszeco województwa 
atwierclzill, łe najczęściej w ublesl)'m tygod­
eiu stawiano Im naznaczone niepokojem py­
&anle : Czy wraca stare? Czy pr<'iba zdyscypli­
aowania sytuacji społeczno-politycznej nie 
.asrata posiapniowym zdobyczom? 

Strajk;em się nie najemy 
- Doiwiaclezeula rek• 11511 I 1178 - mówi 

-· JOZEI' BROZEK - necąwiśeie -'I aa-
...,.,,wi Jllł!WIU! analogie. Ale wyłuaeja d.U jest su­
� Inna. Gwarantem Hall Października miał 
I>� jeden edowld<, podobnie l1alo Blę PO Grud­
nia. Władysław Gomułka juł PO kllk11 dniach 
ośwladeął, te dość wiecowania I lneba ,nil!e 
si. a Nbetę. Edwanl Glenk rvwnlri szybko 
przerwał proees przemian sławnym pytaniem : -

Nowy Tars w ... tatnim łnodniu października. 
Jutro strajk. W Komilecle Zakladow7m parlll Sta­
alslaw M)>ezewskl prowadzi naradę • sekretarsaml 
•rsanlzaeJI oddzlalowyeb. W odezwie óo załogi na­
pisnli, :i:e Siecpień był midzieją wsz.ystkich patrio­
lów. Dziś ta nadzieja jest zagro;.ona przez awan­
turników politycznych. Przec:iwstnwienie się an.ar. 
chizacji życia publicznego uważai'I za obowiązek, 
zwlaszcza obowiązek aktywu I kadry kierowniczej 
układu. Dylemat - strajkować czy nie - l)O'l.O­
staw!ają do indywld\lalnego l'OIZ8trzygnięda ka:t.de­
mu Członkowi PZPR. Zespołowy charakrer pracy 
w kombinacie obuwniczym przesądza w zasadzie 
szansę kontynuowania produkcji. Nikt nie ma Jed· 
nak wątpliwości, o co naprawd,: w tym strajku 
iw.Je. Organi7.atorzy allepo podporządkowali się we­
zwa.ni'U. z Gdańska.. wtnsnych argumentów n.ie 
przed,;tawi!l. 

- Przeciwnicy ładu społecznego chętnie wyst.;pu.­
Ją w imieniu załogi, 8" hałaśliwi, plot'ł różne bred­
nie, posłuiruJl\ alę ndiowęzlem I ulotkami. 

- A ffil/, to imię itoiętcgo apokoju, żeby nie Ją­
tr:,yć - pr:,ycupnfliśmy pojedynczo, nic prowa­
dzim11 polemik. Kwpska. ;est infonoocja w partii, 
słaba kontrp,-opciganda. 

Pwnteieel� 

CZY WRACA STARE? 

- Wela\,i nie wlem7, co Jułro przyniesie, czym 
nu eenłrala uskoezy. Na eo a:eka.my! Gdzie q 
władze, Czy prawo śpi? 

Obecnie panla nie eksponuje Jakiegoś JeclneKo 
alowleka I ale wzywa do sałrzymanla posierp­
niowych preeesów. Trzeba tri zauwały6, te 
-aJ'I ene już kilkanaście miesięcy a nie - Jak 
wtedy - parę tygodni. Pow.tale wiele hlstylu­
cjonalnyeb sabezpleeze6 orlenlujl\cycb bieK wy­
dal'Zm na rruntowne reformy. Był IX ZJazd, 
który epraeował perspeklywlczny program par­
tii. Istnieje .,SOlidarno.§ć" swarantuJ,iea społecz­
D'I kontrolę I spolec:zny nacisk na władze. Ma­
my nowy stalut PZPR chroniący parilę przed 
nlebezpleezeństwem odejścia ed demokracji. 
ObotaJemy prą rw.szer,anla róźnyeb form oby. 
walelskieJ samorządności. 

- Bez prz•MDII trąbią 10 radiowęzłach. Gr2<!biq 
10 h11toril 10 taki 1posób, :l:eb11 mącić lud.,,i-0m w 
oloWW, 'lłMbiaf, t"lldykalizować ... 

Gniewne głosy w dyskusji. - Ksiądz 11'1wołuje 
de uete!nei pracy - mówi tow. Leśny. - A CZ1I 
ktoś sł11smł, żeb11 ,,Solidarno§tn de tego nawoł11wa­
ła? Nie! Oni nawołu;q de kcmtrol!. Cóż jednak bę­
dziem11 kontrolować, jak pracll nie będzie? Tym 
;utrzejszym stmjkiem. nie najemy się! 

- Zaczlić trzeba od uporządkowania myśli w sa­
mej panil, muslDl)' alę aeementowae. Ten proces 
przebierŃ powinien zarówno na iróne Jak I na 
dole. Panla rozdarta sprzecznościami, podzielona na 
grupy, oołablona tarciami - nie wypełni swej mI­
sJI . 

A salem próba zdyscyplinowania naszej ro­
SPOdarkl I atmoofery spoleczno-polltyczneJ nie 
mote zahamować, a Jui na pewno pnekreśllł, 
dorobku odatnicb miesięcy. Stare ale wróci. Sta­
wlaJ'le na 1114 I porządek, atawlamy na tu,nty­
.......,k reform które •'I trwale, bo pierwszy rH 
Instytucjonalnie abezpleczone. łeb loa nie r.ale­
ą - Jak w przeszłości - od -reJ taił deJ 
weU jednostki. Siei A nimi dełermlnaeja i,ańll 
I slllorewa wota •PGl-6stwa. 

- Potrzebna jeat siła apoleczna dająca. toładzu 
szpilę. Ale nie rozstrój WSZ11stkiego. n.ie terror psv­
chiczn11/ Trzeba tę takt11kę oitoieclić I 1kompromi­
towoć. Ogólniki o •Iłach kontrr•wolucy;nych niko­
go me J)OT10q, mmim11 konkretnie, po nazwisku 
ujawnić 11/Ch, kt6rZ11 pchają ""' ,o działam« 1011-
chodzqce bokiem juź uneystklm. 

Kolejni mówcy ay&naliz\>j11, te robolnlcy maJ11 
mieszane uczucia wobec n&rZUC<>negO Im strajku. 

Dwa dni później odbyło si,: V Plenwn KC, na­
s�nie obradował Sejm. Nie ulega wątpliwości, 
że zatroskane glosy z. NZPS celnie współbrzmiały 
:t głooami aetek l �slęcy organizacji partyjnych 
w całym knju. Wołanie ldą,c<, z dol.u zostało usły­
szane w Warszawie. STRAJKAMI SIĘ NIE NAJE­
MY! Tak myśli katdy rozsądny Polak I muszą się 
z tym pogodz.ić lliewcy niepokoju. J....t to już tylko 
kwestia czasu. 

Z prac Egzekutywy KW 

ROZMOWA Z MlODYMI 

P 1 ... um Komlletu MleJsklero PZPR 
w Gorllcaeb pośwl- s:,tuacJI 
w neh• młodzlełowym. Wprowa­

tlzenlem ao d:,aknsJI b7ly wysląplenla 
przewodnl0211eeiro Zanl\du Miejskiego 
ZSMP w Gorllcaeb, JANA BRYMERA 
oras sorllckleKo komendanła ZHP, JE­
RZEGO KARPA. 

N ajpierw przy głosie są d7.iałacze 
ZSMP, ZHP i ZMW. Referują ay­
tuacjt: w swych organizacjach. 

Widać, że chcą sprostać potrzebom 
swej generacji i w służbie tej sprawie 
upatrują rolę socjalistycznych :twią�­
ków mlodziety. ZSMP i harcerstwo le­
gitymują się dluiszym stażem. Odro­
dzony ZMW jest organizacją na dorob­
ku. tworzy �we struktury. wchodzi na 
obszary kultury, oświaty, sportu, na­
wiązuje do sprawdzonych doświadczeń 
kilku pokoleń chłopskiej młodzieży. 

stwach, a nie w urzędach. - ZHP uwa„ 
ta się nadal za partnera szkoły. -
Kontakt z instancjami partyjnymi Jest 
raczej luźny. 

Przez moment dysk!usja zabmę!a 
nadmiernie w szczegóły, więc I sekre­
tarz KW przypomina i'11tencje spotka­
nia: - W obliczu pojawienia się ruchu 
negacji i buntu wobec wszystkiego, co 
było doląd, musimy rozważyć metody 
postępowania.. Dostosowai się do na„ 
rzuconych reguł walki. Na czym np. ma 
polegać partnerstwo? Cele mamy 
wspólne, trzeba zatem podporządkować 

JAN BRYMER: - Pod koniec u.bie­
głego roku nasza miejska organizacja 
ZSMP liczyła 3380 osób, de lei por11 
ubyło około 40 procent członków. W 
Gorlickim Przedsiębiorstwie Przemysł-u. 
Drzewnego, Gorlickiej Spółdzielni Pra­
CI/, WPHW, Gorlickich Zakładach Ma­
teriałów Izolacyjnych - organizocje 
ZSMP praktycznie nie dz"iatajq. Dlacze­
go młodzi występują ze ZWiqzku.? Ar­
ou.mentacja ;est różna. Jednak najczę-

grupowe interesy interesowi nadrzędne-
Pl G f h mu. Dopracować się takich metod enum W Or iCO,C 

wspóldzlałania, by np. wspólnie wystę-

Poza Ili"' ltałą naszą bolqczkq ;est 
brak bazu, obecnie nasze nieliczne har­
cówki .zumieniono na ,ale lekcyjne czy 
szatnie. 

JERZY MAJOREK (I sekretarz KM 
PZPR w Gorlicach}: - Partia w ru­
chu. młodzieżowym stracił.a w iarygod„ 
n.o.łć. .Młodzi przeszli na stronę „Soli­
darno.łci .. , ale po roku. zostałi również 
odsu.nięci na bok; przeciętna wieku. to 
,,Solidarno.łci'' wy�t obecnie 40 lat. 
B11ć może, partia w ostatnich latach 
zbyt nachalnie miesza.la się w sprawv 
organizacji młodzieżowych, teraz po­
winna przej.łć na inspirację. Postaraj­
my się znaleźć odpowiedź na pytanie, 
1D jaki aposób odzyskać zaufanie mło­
dzieży? Co zrobić, by przezwyciężyć 
kryzys w ru.chu młodzieżowym? 

Towarzysze Władysław Mi<:halus, 
Stanisław Siemaszko, Aleksander Ku­
śnierz, Roman Figura, Grzegorz Ja­
wor - proszą o wyjaśnienie kilku 
uczególów: � Jak ZMW widzi Wspól­
lstnieme dwóch zwlqzków na wsi? Cz11 
ma miejsce współpraca ZSMP z orga­
ni.mc;«mi I lnstanc;aml PZPR w tere­
me? Co dalej z budownictwem patro­
Mcklm? Czy ZMW ma program lnten­
łllfika.cjl prod�jl rolnej I jak ocenia 
111tuację "" odcinku kontraktacji? CZI/ 
c reoorcie 0'1oiat11 ZHP traktowa"II 

Pować na forum rad narodowych, 
wspólnie wpływać na politykę kadro­
W:i\. Chcielibyśmy także wypracować 
formy llontaklów między organizacjami 
młodzieżowymi a partią. Chcemy zrobić 
pierwszy krok dla utworLenia wspólne­
ro frentn. Jakle widzicie możllwoiicl w 

Ani przywilej-, 

je1t jako JIQTtner? • 
lntencJ11 pyta6 było przybliżenóe za­

mierzeń programowych związków nwo­
dziei:, do realiów Polski roku 1981. 
Odpowiedzi dały wgląd w myślenie 
saproozonych na pogiedzenle Egr.ekuty. 
wy KW d&iałaczy. 

Tak, samlen.ają pomóc młodym w 
nybseym adobyeiu mie5zkania. - Cr.y 
dwie organizacje mają se� na wsi, 
sadecyduje młodzież. - Zajmują si, 
doskonaleniem sawodowym w środowi ... 
skaci? mlod:zietowych i będą tę prac,: 
roZW1jać, m. in. poprzez zorganizowanie 
Olimpiady Wiedzy Jlolnicr.ej. - Kon­
traktacja jest urnową dwustconną 1 
wymap egzekwowania zobowiązań od 
obu stron. A także stworzenia gwaran­
C)i, lt pieniądze otrzymane pnez rol­
nika w skupie umożliwią mu zakup 
potrzebnych towarów. - Szkoły rolni­
cze muszą zmienić profil nauczania, by 
przygotowały do pracy w goopodar-

Uprzejmie informujemy, 
ie redakcja „Dunajca" mieś­
ci się obecnie w budynku 
KW PZPR, Nowy Sącz, 
al. Wolności 49. Numery na­
szych telefonów l teleksu nie 
uległy zmianie. 

• 

tym zakresie? Czy jest potrzebna mote 
ani Jaka.ł komisja współdziałania? kula Odpowiedzi są w zasadzje konstruk­

tywne. - Komisje współdziałania tak. 
el� ;«ko ciało Tobocze, ja.ko klucz do Acie; W11fflienia się fakt, że "' ostatnich 
rozwiązywania lnn11clt J>Od!tawowyclt latach młodzież nie znajd-Owała opar­
problemów. Przedyskutu;emy tę ewen- eta w pr<>11ramowej dzialalno§cl Związ­
tualno§ć w swoich. organimcjach.. Na ku. Sprowadamie programu ZSMP de 
ra.zie próbuiemll rozszer:?IJĆ kontakty ,praw produkcji I c211n6w społecznych, 
cłtoustTott:ne u, teTenie. w skali krc;u 1płycanie ambicji młodego pokolenia 
IIU>iqzkl jes,icze się nie dogadały. do dyskotek, nie sprzvjało ident11fiko-

Wyczuwa się ostrożność. S!ederowa- waniu się łl/Ch gr-up z programem 
nie ruchu mlodz.ieżowego w niedawnej ZSMP. W najtrudniejszym okresie, po 
prze,;7.lości przYt}iosło wiele szkód, sierpniu 1980, zoataliśm11 sami Zresztą 
więc dmuchają dz;ś wszyscy na zim- de dzisio.i młodzi działacze ZSMP me 
ne. A partia też niczego nie narzuca znajdują oparcia ani ze strOf'ty kierow­
choć zdaje sobie sprawę, iż 'w okresie nict1D zaklad6-w pracy, An.i W organiza­
ostcej walki politycznej próbują prze- ejach part11;nych. 
ciwnicy odwrócić młodzież od władzy. JERZY KARP: - Podobnie Jak 
Stąd to spotkanie przecierające ścieżkę ZSMP, tak I ZHP było u,ykorZ11st11wa­
dla idei prawdziwie partnerskiego po„ ne w ostatnich latach do ,.,robienia tłu­
traktowania każdego związku mlodz.ie- mu'' n.a 'Wiecach i manifestacjach. Zbyt 
t.y, który w swój program wpisał pro- azybko wzrcutaly nasze szeregi, co pTZJł 
aocJalistyczne zamiary. Trzeba tę ideę braku odpowiednio przeszkolone; ka­
...,,bogacać i ukonkretniać. Jesteśmy dr11 instruktorskiej prowadziło d-0 po­
dopiero na początku drogi ku nowej w•tanio. słabych dru.ż11n. W ostatnim 
jedności. Towarzysz Józef Brożek okre- cmsie przeprowodziliśmll weT11fikacię 
ślil obecny stan następująco: - Ozie- członków ZHP w azkołach irednich; 
Hm11 •lę, by doprowadzić de połącze- ub11ło 1 100 osób. ZwięksZ11ło to konso­
'""
.., :i-:1!Y!!.Y

u.
oczyu,iAcie, o połączeniu się lidację w naszych azeregach. Poważ-

�""..... num u.trudnieniem jest zmiana systemu 
Basia 111 wspólne, ale wfdać9 ie kal- nauczania u, szkolnictwie. Większo.łć 

ła ersanizaeja szuka odrębnych dróg kadTI/ instruktorskiej stanowią nauc211-
leb apelnienia. Warto tę tendencję ciele. Obecnie przy dwuzmtanow11m s11-
wsplerai, bo unifikacja z reguły tle siu- item.ie nauczani4 trudno w119ospodaro­
ą anlenlycznym Inicjatywom. Dopóki wać cms na pracę % kadrą. Pod-Obnie 
mamy do czynienia ze uh-owa rywa11• z młodzieżą mieszkajqcq to internatach; 
...,:Ili na pomysł7, ledność celów nie w tygodniu nie mają czasu, a w sono­
jm& ..,...tona. . a tł/ i niedziele w11łeżdżaią d-0 demów. 

• 

u nogi 
Rozpoczęła się dyskusja. Przysłuchu­

jąc się jej z.auważyłam - na co 1.wró­
cil uwagę równlei komendant Cho,·ą­
gwi Nowosądeckiej, ANDRZEJ GLUC -
że nie wszysey członkowie Komitetu 
Miejskiego rozumieją problemy mło­
dzieży. Pokutuje jeszcze opinia, ie 
młode pokolenie jest mimozowate, nie 
skłonne do forsowania przeszkód. Czy 
to jednak prawda? Jeżeli przyjmiemy, 
że człowiek zaczyna coś rozumieć w 
wieku 14 lat, to świadome tycie o.bee• 
nego dwudzie5tolatka przypada na la­
ta regresu: gospodara.ego, politycz.ne­
go 1 moralnego. 

Ten stan odbierali jako stały, sztyw­
n1, niezmienny. W tym - niezmien­
nym - usiłowali się jakoś zagnieździć. 
.,Na. układy nie ma rad11". To był pew• 
nik przyswojony także przez środowi­
sko młodzieżowe. Nawiasem mówiąc -
wygodny w niektórych sytuacjach, bo 
usprawiedliwiający w�asną niechęć do 
wszelkich działań. Pewnik pękł razem 
z układami. Słowa wracają do swyeh 
normalnych znaczeń. I właśnie teraz 
partia musi odzyskać :r.aufanie mło­
dzieży. Ale w<:ześniej trzeba tę mło­
dzież poznać, by wykorzystać ogrom­
ny potencjał tkwiący w jej kwalifika­
cjach, energii i zaangatowaniu. Młodość 
bowiem nie może być ani przywilejem, 
ani kulą u nogi. 

DANUTA BINEK 



Towarzysze Robotnicy! . . 
Rewolucja nyciOSL lle jej wrogo.tie czrkai4 1,1 �cl ..... ltljał wlrll • 

atrliy, nłffllj4c do cnrwo1ej gwarłji. .. . 
· 

. 
Żlłlłtru Polacy! lud• prz, rallieli1 1 prtletlriałlll 1'11� 
S,ełliajcie rouuy. łJlb Sztabu· lewol1cyjue11-
Pnc1 1 111lrallości• i wyodl',ł»liRlli!fl .. atęL ·. ....• .. .• . . .. 
liecl iyje aitcłzyurodowa . sot..ian.oic ·ma�· 

KLEC3Bll CDŁOPSK1' O LENINIE 
Gdy od oddechów stłoczonych w malej izdeb­

ce lud7.i zaczął mętnieć i migotać płomyk lamp· 
ki pod su!item, rozgadały się baby. Wówczas 
chuderlawa, szarolica mieszkanka futoru, z po­
piołem siwizny na wymykających się spod 
wiejskiej chustki włosach, o wyblakłych czar­
nych oczach. opowiedz.iała lym. co jeszcze nie 
spali. baśi1 o Leninie . .Jak Lenin z. carem po­
dzielili �ię narodem. 

.. Otói: pewnego i:_azu przychodzi do cara Mi­
kołaszki najgłówniejszy j('go generał : ,.Tak 
a tak, wa-sza cesarsl;a mość, w pe wnym, cesar­
stwie. w pewnym, mocafstu:ie objawił sie jeden 
akvratny c:lou,1iek, co to  zgłębił tvszyst1cie nau­
k-i. Nie wiadomer,o 1·odu i zawodu, bez pas.?por­
tu. pod pr:e::wisldent Lenin. Ten to człowiek 
groźby 1niota. Pr:eciwl;:o ca1'owi Mikołajowi -
powiada - WJ/Tuszę i wustarczy jedno ,naje 
słou•o, a wszyst1cich ca l'shich sołdatów sobie po· 
zabiera m. ws::ystkich zm;ię r,encralów, naczeh1i­
ków i cit•bie, carze Milwlaju, na. proch zetrę 
i z wiatrrm. puszczP, - ot.o .1alde znmn słowo''. 
Pr,.�st raszył się tedy car Mikolaszka, podsko­
c,yt :ii:, w dłonie zaklaskał i donośnym głosem 
za\J.'o1al : Odpiszcie co pr�d::ej temu c.:lowie-
1.:m.l't ni.e1l'iaclo·mego rodlL i zawodu, bez pasz­
port u .  a pod pt::c:::.1L'iskicm Lenin, ::foby nie wy­
rns::al pr::C'dtda, mnie z tym !;łowem ,  n.ie obra­
cał w proch ani m nil'. ani moich gcn.e1'dlów, ani 
nac:?elników. anl ich mościóu:-oficer6w, a za 
to odd.am tenut c::lowlel�01.cl połowę m ean ce­
,lfarst1ca ''. Przybie�li wonczas do cara ludzie 
uczeni. "zybko-szybko. aż im dech zapnrło 1 

osJru_qali pió1·a ostre i tak odpisali temu L1.�ni­
nowi :  . .  Tal� a tak, nic u,yruszaj, Leninie, prze­
ciu:ko caroit> i  l\-1ib>1ajml'i z tym. swoint slou•en1 . 
ale 1abieraj sobie polm.i·� cesarstwa Mikołajo­
wego bez tealld i obelr,'1• Mało-wiele czasu mi­
rn;lo. a niebawcn1 przysłał odpo iedź na piśmie 
ów człowiek niewiadon1c�o rodu i zawodu. bez 
pas7.portu. a pod przezwiskiem Lenin. I odpisuje 
Lenin carowi h1ikolaszcc: . .  Tak a tak: zgadzam, 
się ot r:ymać ód ciebie, carze Alil,·nlaszko, poło­
wę twl'qo ccsar1:;ttca'- lecz stawia.m ci waru,1ek 
co do tego, jak 1namy się podzl.elić. Nie wedle 
gnber-ni ani u·edle powiatów. ani wedle gm.in. 
Ale oto w jakim sposobie =gadzam si� na ten 
podział. i to bez da lsoego gadanin. Zabieraj so­
bie. ca r,c Mikulaszko. całą białą kość; ge11e1'a­
lów. nac.:e1nihów, iclmio§ciów-oficerów z� 
wsiystkimi ich. odznal.:ami, ze to.'Czistklmi sear­
żami. fazy::ami, otrzymanymi w nagrode epole­
tami, dostojnymi malżonka1ni i ? dziatkami ich 
bialokost.nymi. Ja§niepanów dziedziców z� 
wszn.i::tldmi iclt bogactwami, t: odzieżą jedwab­
ną i aksamit-n<t, -:e sta.fka:mi sreb1-ny1ni i zloco­
fłyml. ? małżonkami i tora.z z całym ic1i przy­
pl<idkiem. Zabieraj sobie kupców wraz � ich 
towa1'a.mi. z n'ieprzt!ltczonymi skarbami, i nie­
chaj nawet. z ban kótv we:::mq sobie wszy�thie 
pieniqdee. Zabieraj sobie wszystkich fabrykan. 

tów, ł to wraz z ich kas4 i maszynami i z ca„ 
lyni ich fa b,·yczny,n dobytkiem.  A mnie oddaj 
całą czarną I.ość : chłopów, sołdatów i 1·obocia­
ny z fabr11k wraz z ich ubożuchnymi gratami. 
T.vlko zostaw nam bydło do rozpłodu, łąki t ra­
wiaste i zieniię-rodzicielkę do zaorania". Prze­
C7.ytał len list car Mikolaszka. zapląsa! aż z ra­
dości, zaklaska! w dłonie z uciechy i tak rozka-
7.al swoim f.!eneralom. oficeron1 i naczelnikom : 
.,Natychmiast odpiszcie temu Leninou•i, że slę 
w zupełności na wszystko zr,adzam. l jaktż 
z niego człowiek biegły we ws=ust kich naukach, 
znający tajemne słowo, skoro zrzeka slę wszyst­
lcicli molc:Ji niezliczonych skarbów. towa1·6w ku­
piec1dc11, zasobów ziemiafi.sklc1z. a zabiera sobie 
czarną kość bez tcszelkiego zaopatrzenia. A ,ny 
z4 te skm·by najmiemy sobie in nq czarną kość 
z tych, co wzi�ci są w sołdaty .  i będzieniy so­
bie żyli w spokoju i dostat.lru". Przybiegło won­
czas znów do cara szybko-szybko. aż im dech 
Z:lp.1.rlo, wiele ludii uczonych. ostruRali pióra 
oi:;tre i odpisali temu Leninowi o cesarskiej zg-o­
dzie. A o prześmiewkach ani mru-mru, żeby 
się nie opamiętał i nie ruszył przeciwko nim ze 
�woim tajnym <..łowem. l\łalo-,ivielc czasu minę­
ło, a niebawem zjechał lutaj cichcem-cicha.czcm 
on'l.e Lenin do swoich sołdatów. chłopów i ro­
bociarzy. A car ze swoją bialq ko�cią już sobie 
nieco dalej odjechali. Patrzą chłopy, sołdaty 
i robociarze. że przyjechał do nich człowiek pro­
sty, chrześcijat\ski. który do nich tak powiada : 
.. Towal'zysze, witajcie !'' Wszystkim. których ty]. 
ko wzrokiem ogarnął. rączki uścisnął i oznajmił 
donośnyn1 głosem : . . Będę z tea m i '!a jed.no, boś­
my teraz ·towarzw:ze. Tumo m usicie mnie słu­
chać, bom. jest bieuly we wszyst.kic1i naukac1i 
i moje pouczenia na z1c tou•a.rzus=mn moint Tlie 
wyjdą". Sołdaty, po sołdacku nauczeni. zaraz 
na to :  ,.Tal;. jest. towarzyszu Len in.  wedle roz-
1..:azu !'' Robociarze. ie to ludek miejski. piśmien­
ny i cwany. też inu się nic �przcciwiali. Ale 
chłopy krzywdowali sobie. że przeliczy! si,: 
w obrachunku. i czyniąc wicia hałasu i zgiełku 
kli się buntować: .. Na co ł po co wypu.kiłeś 
ł rq1.: picniqclze ? bogactwa niezlfr.>zr,ne? Roz­
ihlelilb11!ł je pmni<;dzu nas, a my byśmy gospo­
darstwa nasze polepszyli''. \Vonczas Lenin roze­
śmiał si�. pokiwnl głową i odrzekł im w te sło­
wa : ,.Nie gardłujcie l nie czy1'ic:ie mi wyrzutów, 
a zabierzci� sobie ziemię, bydło i r,ospoda,�ujcie. 
A potem 1uż sic zobaczy. Tych s1,:m·bów nie 
st.a1·c?:yloby przede na obdzielenie 1.t>as, jako że 
was jest 1.l' iela tysięcy. a białej kości zaledw"ie 

· setki. A co do tego, żeby całą b iałą ko.ść do c,u1 
z tego świata. wytrzebić. to wiem już. że w mo­
i1n slou.1 ie  ,jeszcze czego.� brak. Nie ska.powale1n 
si� odrobinkę. Lecz mam jeszcze jedno słowo, 
skuteczne dln. całej cztt1-nej lcoścl nn całej ziemi. 
Skoro je tyllco wypowiem. biała kość nigdzil! 
nie znaJd�if! dla sie1>i� ani snldatńw. ani robo• 
ciar�y. Wszyscy opowied;.4 się z<> t1tnq, a icll 

s� wyrzekną. A ŻI! nit' są to robotnicy, lect: ,._ 
rztdnic-y, to długo ,ia ty1n świecie nie przetrwa­
ją". Mało-wiele czasu minęło, a niebawem, jak 
powiedział, tak też się stało. Przycwałował jei­
dziec do Lenina i przywiózł mu pismo od cara 
Mikołaszki. A w tym piśmie car Mikołaszka 
tak mu pisze: ,,Tale a tak, Leninie, wystrychną• 
łeś mnie na dudka. Zabmleś sobie calq czam4 
kość, a mnie oddałeś nie robomik6w, ale mz� 
rzutników. Moje ichnw&cie-oficery i generały 
to bez naszych solda tów niczy,n konie na. popa­
sie. Piją jeno, jedzą i sadłem obrastają. Ja,-nie­
panowie dziedzice wszystkie zapasy już dojada­
ją, odzież z kufrów dodzierają bez wszelkiego 
pomyśhmleu. już ;ą całą znosil.i i pobrudzili. 
Stracili na handlu moi kupcy, bo bez chlopóto 
11 ie mają komu zbywać zleżałego towaru. Fa� 
brykancj moi wszystkie maszyny połamali i po ... 
p.<t11i, boć to bralc im wprawy. Z ksiqżek co§ 
niecoś wiedzą, a śrtt!>lci dopasować nie potrafią. 
A cudzoziemski czarnokostny lud do robotu 
u nas się nie kwa.pi, pod twoje rozkazy się '(/J;]JJl,.. 
t wego słowa tajemnego słucha. A ponieważ "" 
Io nam już przyszło. że tylko 1.laść się i umie• 
rać, n.a wojnę z tobą wyruszają moje general11 
i ichmoście-o.ficery. żeby odwojować dla nas cn­
lq czarną 1cość". 

I z tego t.o powodu wszczęła się teraz wojna 
pomiqdzy białą i c-1.arną kością. Jeno że biała 
kość dlu�o się nie ostoi, boć to przecie ichmo­
ście-oficery i generały przywykli krzykiem sol� 
do.tom rozka,:ywać, wojska tu i tan1 przerzucać, 
ale niezwyczajni są na wojnie ataki odpierat'!, 
jako że mają delikatne 'l.yly. Toteż niedługo na 
tym �h,viecic przetrwają ... " 

Były w tej baśni jeszcze jakieś dodatki i wa­
rianty. ale pamięć n1nie zawodzi. Ni.e pan1iętam 
dokładnie wyraże1\. lecz charakter słów, treść 
i rytm mowy utkwiły mi w pamięci, jak 
gdybym je słyszała jeszcze teraz. Dlatego też 
ośmielam się tę baśt\ odtworzyć. Jest to pierw­
sza legenda o człowieku imieniem Lenin, po­
wstała w powiecie ubogim w le[lendy, gdz;e 
zblakła jaskrawość wielu imion. 

A dla mnie baś{, ta jest wymownym świadec,. 
twem, �e Lenin cieszył się zaufaniem rogatej 
duszy chłopskiej. Chłop opowiada klechdy tyl­
ko o tym, co w żywych obrazach wnikaęło mu 
do serca i pamięci I ,v co uwierzył. Dlatego teł 
w godzinie smutku nie boję się śmiesznych słów 
tej prostej baśni o Leninie. Dzięki takim ba. 
śniom pociągał ku sobie duszę chłopa. 

LIDIA SEJFut.lNA 
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Papierowy tygrys 
Pned kilku miesiącami pracowni­

CT mojej ln6tytucji wywalczyli pra­
wo do przejazdów w sprawach słu:i:­
bowych samochodami prywatnymi. 
podparte uzyskiwanymi indywidual­
nie w każdym przypadku tzw. li­
mitami kilometrów. Sukces był co 
prawda trochę spóźniony, bo akurat 
zaczęły się trudności � paliwem, ale 
zawsze. Od tego czasu. dręczony 
wyrzutami sumienia z powodu po­
,arszanla bilarum handlowego I 
osłabiania tym samym naszej wia­
rygodności wobec Związku Radziec­
kjego, podjeżdżałem parę razy pod 
stację benzynową w Nowym Są,czu 
opatrzoną tekturową tabliczką „tyl­
ko państwowym". . gdzie okazując 
dowód na uzyskanie owego limi­
tu - pogarszałem. 

W polowje 'październik.a znowu 
;podjeżdżam, nastrój d obry, kolejki 
nie ma (to znaczy jest, ale do go­
dziny nie liczy się). Jednak tknięty 
jakimś przeczuciem, idę do obsłu­
gującego dystrybutor funkcjonariu­
sz.a CPN. I słusznie. bo na bez.tro­
skie pytanie: .Jest żółta?" otrzymu­
ję odpowiedź: ,,tylko państwowum". 
To wiem - triwnfuję w duchu. -
Mam limit - powiedziałem. Teraz 
triumfując funkcjonariusz: 

- A ma pan talony na czwarty 
kwartalt o, takie? 

Trafił mnie. Powinienem był o 
tym wiedzieć:. Ni,e mam. Jadę parę 
kilometrów do biura. A tu wiedzą! 
Mają, dają pasek zgrabnych tawni­
ków w praktycz.nych dziesięcio- i 
pii:ciolitrowych odcinkach. Z ulgą 
pędzę �nów do stacji, podszyty 
stras2.nym podejrzeniem. że wyślą 
mnie Jeszcze po metrykę czy coś ta­
kiego. Podjeżdżam do dystrybutora. 
Funkcjonariusz odpędza mnie już z 
daleka: ,,tylko państwowym!" 

Przechodzę do lrontrataku. Usłu:i:­
nie wyciągam blankiet delegacji 
służbowej z wpisanym numerem sa„ 
mochodu. limit, talony w dowolnych 
.kombinacjach. Wszystko jest, zgod­
nie z wymaganiami władz. Proszę 
bardzo! 

Na 1o funkcjonariusz, nieco stro­
piony i wyraźnie zdegustowany mo­
ją służbistą nachalnośeią: 

- Eu. .. wszystko to g .•• wa,te. Ale 
R4leję panu/ (Nalał, nie wziął źad­
"- talonu, niczego, oprócz za.piaty 
po rządowej cenie). Radosny szum 
dystrybutora oznajmił zwycięstwo. 
Odjechałem w krzepiącym poczu­
ciu. że reglamentacja ni<:' nam nie 
uobl. Trzeba tylko zdeterminowa­
nych kierowców. Polacy łatwo wpa­
dają w determinację. Na pewno 
rN)'Cię:i:ymyf Polak potl'afi. 

KIEROWCA 

SPROSTOWANIE 

W publikacji Aleksandra Piotra 
Zająca ,,Nowosądeczanie w Tobru­
ku", drukowanej w trzech lro!ejnych 
numerach „DW1ajca", wkradły aię 
blę<ly, "' których najistotniej57.e pra­
cruemy sprostować. Tak więc w od­
cinku 1 ("Dunajec" nr 40) mowa 
jest o pigułkach kwasu askorblno­
-• (nie, jak podano błędnie, as­
krobinowego), a nazwisko trzeciego 
.., :r.najduJ11cydi się na przedstawio­
nej liście :tolnlerzy Sa.modzielnej 
Brygady Strzelców Karpackich brznu 
Jan Flis; ma on WYjątkowego pecha, 
bowiem w odcinku 2 ("Dunajec" nr 
41) z kolei zmieniono mu imię na 
Jerzego. Również w odcinku 2 cho­
du o 3 Dywizję Strzelców K&rpae.. 
kich, me zaś, jak WYdrulrowano 
błędnie, Podkarpackich, za błędy te 
przepraszamy Autora i Czyte]n;ków. 

Prognozy z.wiązane z. nadchodzącą 
z.i.mą nie napawają optymizmem. Ener­
getycy grożą przerwami w dopływie 
prą.du; szwankują dostawy węgla; sy­
stematycznie maleje skup żywca. 

Z informacji uzyskanych u wicewo­
jewody Janusza Piecz.kowskiego wyła­
nia się obraz sytuacji 7.aopatrzeniowej 
naszego województwa: 

Zapotrzebowanie na węgiel wynosi 
570 tys. ton, prz.ydz.ielono nam niecałe 
400 tys. ton. Koksu potrzebujemy 176 
tys. ton, otrzymaliśmy 105 tys. ton. Po­
dobnie � ziemniakami - potrzebuje­
my ponad 22 tys. ton, a z wojewódz­
kiego skupu uzyskano dopiero... 814 
to!L Zapasy mąki do wypieku chleba 
wystarczają na 3 do 5 dni. 

Decyzją wojewody nowosądeckiego 
wstrz.yman-0 - na razie na sześć ty­
godni (od l XI do 15 XII) - działal­
ność domów wczasowych. Głównym 
powodem jest brak 5 tys. ton węgla. 

Jak się moż.na było spodziewać, ta­
ka '<lecyzja nie spotkała się z aprobatą 
ze strony Fundusz.u Wczasów Pracow­
niczych. Rozpoczęły się przetargi. Po„ 
dobno Ogólnopolski Sztab Antykryzy­
sowy przychylił się do odwołania wnie­
sionego przez FWP. W połowie pat­
dziernika żadna ze stron nie wiedziała 
joozcze, jaki będzie wynik sporu. 

- Lada dzień zc,cznq się J)ł'zym�oz­
ki - powiedi;iał wicewojewoda Januss 
Pieczkowski - ziemniaki będą nada­
wały się do 90,zelni, bo nawet lu>I­
,,... ich 1'ie zje. A ;.. poai lelefOMm 
i lelel<sem nle mam żadnych m.oźllwo­
ici, by wyegzekwował zobcrwiqainl<I. 

Wncając jednak do naszego, woje.. 
wódzkiego skupu. W ostatnich dniach 
wprowadzono tam sprzedaż wiązaną: 
za ziemniaki - prawo do nabycia ma­
szyn, ciągników, pralek, telewizorów, 
me.bli, dywanów. Przykładowo: za 8 ton 
dostarczonych JJemniaków rolnik na­
bywa prawo do zakupu ciągnik.a, za 
0,5 tony - grabi konnych lub parnika, 
za l tonę - wozu gospodarc7.efl() I'* 
kopaczki konnej. 

dT chlewnej i bydła? Bo ich zdaniem 
ceny są nieopłacalne. Czy wystarczy 
podnieść ceny skupu do poziom.u opła­
calności, byśmy mogli wykupić bez 
problemu zmniejszone przyd2.iały kart­
kowi,? 

Od ł X cena >kupu trzody chlewnej 
wsrosla pr.zeciętnie o 24 złote. Kilo­
gram żywca kosztuje około llO złotych. 
.Jest to, wedle opinii fachowców w 
obecnych warunkach opłacalne. Jednak 
1 po tej podwyżce nie zaob6erwowano 
r.większonych dostaw. Gdzie jest więc 
to mięso? �ć idzie na tak zwany 
.wolny rynek ... Trudno powiedz.ieć, Ja­
ki to procent produkcji. Znane są 
mniej więcej kosz.ty transakcji - 1SO 
llotycb za kjlogram żywca. To jeden 
a powodów spadku dostaw. 

Był i drugi: nadzieja na podwy;i;kę 
cen skupu, k1órą istotnie wprowadzo­
no od l X. 

Ale najważniejszy powód obnii.e.nia 
dostaw, to spadek realnej wartości na­
bywczej pieniąd-z.a. W prywatnych raz.­
mowach rolnicy przyznają, że maj� i..y­
wiec i gdyby na przykład mogli za 
nieco dostać ciągnik, to Już J,utro przy­
wietliby odpowiednią ilość świń. 

Sytuację utrudnia jeszcze niemożność 
wywiązania się państwa ze wszystkich 
zobowiązań wobec rolników kontraktu­
jących trzodę. Za Jedną odstaw'oną 
sztukę hodowca powinien otrzsmt" ł  80 
kilogramów paszy (jeszcze niedaw:10 
dostawał 200 kg) oraz 350 kilogramów 

Kolejna sprawa: mąki, kaszy i płat­
ków mamy w nadmiarze. W obawie 
przed zepsuciem skierowano je do 
sprzedaży poza reglamentacją. Nato­
miast nasze piekarnie stale uskarżają 
się na brak mąk produkcyjnych. Władze 
woje-w-ódzkie z.a biegają więc na szezebJu 
centralnym o zmianę struktury prze­
miału zboża na rzecz właśnie mąk pro­
dukcyjny<:h. Chodzi o to, aby można by­
ło zgromadzić co najmniej dwutygod­
niowy ich zapas, Starania poz06tają na 
razie bez pozytywnego rezultatu. Je­
szcze jedno - mąkę w Nowosąde,ckie 
sprowadza się aż z ... 20 młynów. Mię­
dzy innymi z Lesz.na, Nowej Soli. Ny­
sy, Szczecina, Kielc, Zielonej Góry. 
W dodatku w sytuacjach krytycz.nych. 
gdy piekarniom grozi przerwa w pro­
dukcji ,  mąkę dowozi się samochoda„ 
mi. Ile wówczas zużywa się deficyto­
wej benzyny? !  

PROGNOZY 

Ziemniaki :  skupiliśmy dotychczas 
jedną trzydziestą! Zresztą na nasz 
skup nie możemy zbytnio liczyć; przy 
najbardziej sprzyjających warunkach 
uzyskamy z niego maksymalnie 2,5 tys. 
ton. Resztę należy sprowadzić, głównie 
z Ch�ma (7 tys. ton) i Zamościa (13  
tys. ton). Chełm przysłał dopiero 2 tys. 
ton, a Zamość zaledwie... 400 ton, to 
znaczy 3 procent tego, co powinien. 
Tamtejsze władze tłumac7.ą się brakiem 
ludzi do przebierania kartofli ,  kortlecz­
nością wcześniejszego uprzątnięcia z. 
pól buraków itp. W tej sytuacji ogól­
noP<>lski sztab ziemniaczany podjął de­
cyzję o zmfanie lokalizacji zamówień. 
W Nowosądeckie ziemniaki przywożo­
ne więc będą z Białej Podlaskiej ,  Lub­
lina i Białegostoku. Podobno Lublin 
jui sit; w)'(!ofuje.-

Skup warzyw i owoców u.trz.vmuje się 
racrej na dobrym P9z.iomie: warzyw 
był większy o 14 procent niż w roku 
ubiegłym. Sezon na owoce jeszcze sit: 
nie skończył. Jednak już dzisiaj wiado­
mo, że część jabłek zostanie dostar„ 
cz.ona dopiero w styczniu i lutym. Te­
raz są przetrzymywane u producen­
tów, którzy li<:z.ą na większą cenę. 
Bardz.o mało - mimo urodzaju -
zgromadzono śliwek. Oficjalna cena -
22 złote za kilogram przegrała z Ceni\ 
wolnorynkową. Sliwki były masowo 
wyprzedawane przez rolników na 
Sląsk. 

Na zakończet1ie bodajże najbardziej 
dramatyczna sprawa - skup żywca. 
Z teoretycznych obliczeń, na poclsta­
wie analizy struktury pogłowia (ze 
spisu rolnego) wynika, że dostawy me:>• 
głyby być wii:ksze. Jednak w ciągu 
pierwszych piętnastu dni października 
w naszym województwie skupiono za­
ledwie 1 1 1  ton trzody (w ubiegłym ro­
ku 392 tony) i 490 ton wołowiny (w 
ubiegłym roku 1064 tony). W efekcie, 
dla poszczególnych gmin przypada 
więcej na przydziały kartkowe (na pa­
pierze) niż kupuje się od chłopów. 

Dlaczego rolnicy nie sprzedają trzo-

ZASKOCZENIE 
Zaraz p0 pierwszych opadach śnie­

gu przeczytać można, że zima znowu 
zaskoczyła drogowców. Czy w tym ro­
ku bęc:12.ie podobnie? Z pytaniem tym 
zwróciłem się do dyrektora Polikarpa 
Janowiaka kierującego Rejonem Dróg 
Publicznych w Nowym Sącxu. Odpo­
wiedział na to zgoła nieoczekiwanie: 
»Tak, bo zima, a ina.cze; m6w-iqc pier­
u,azy opad śniegu jest 31.Wsze zasko­
czeniem. Dałbym · wiele, gdyby ktoś 
prZJJszedl do mnie dziet\, dwa wcześn.ie; 
I powiedział: będzie Anieg. A tak, tTZe­
bo dopiero wszystko rozkręcać. Trzeba 
przezbroić sprzęt, doczepić pluoi, zała­
dować piasek i sól na piaskarki, a to 
mu.si lrwać. Go,zeJ, gdy zacznie podał 
toieczorem lub w nocy, posyłamy wtc­
d11 po p,acown.lków do domu. Nie Ina­
czej bęcizi<, zc,peume I w tym ,oku. 
Nie ludhny .się. że Po godzin.ie czy 
dwóch wszystkie dTogl staną •tę cmT­
ne. Przecież tego samego iprzętu uży­
wamy na eo dzień to pracach rem.on­
wwych". 

Utrzymanie zimą przejezdności dróg 
w Nowosądeckiem jest szczególnie 
trudne. Strome podjazdy i zakręty nie 
uła·twiają zadania. Tymczasem rejon 
posiada jed1nie połowę wymaganego 

sprzętu. Pozost;ły zobowiązane są do­
starczyć przedsiębiorstwa przewozowe. 
Czy dootarczają? - tak, ale ruechęt­
nie, zawsze z utyskiwaniami, bo z cz.e­
go mają dawać, gdy połowa pojazdów 
stoi z t»:aku ogumienia czy akumula­
torów? Nie inacz.ej ma się spr.awa 
w Rejonie Dróg, Brakuje opon, aku­
mulatorów, trzeba będzie przekładać 
je z pojazdu na poja7.d, a co się z. tym 
wiąie. część samochodów_ postawić ,,na 
kołkach". Obiecano, że przed zimą Re­
jon opony i akumulatory dostanie, po­
winna te-! nadejść przyrzeczona nowa 
piaskarka. C7.ekają więc, ale czy śnieg 
również poczeka? Przedsiębiorstwa 
utrzymujące przejezdność dróg powin­
ny mieć zdecydowany priorytet w za­
opatrzeniu w części zamienne. Nie za­
nosi się rychło na to, więc jedynie 
,.zakopianka" i droga Nowy Sącz.­
Kraków mogą liczyć na należyte trak­
towanie. Pozostałe. te z drugą i trze­
cią kolejnością zimowego utrzymania, 
będą musiafy poczekać. Wychodząc 
trudnej sytuacji naprzeciw rozpoczęto 
rozmowy z naczelnikami gmin na te­
mat ewentualnego odśnictamia pługami 
konnymi. Czy dojdzie do porozumienia. 
me wiadomo. A w trudnej sytuacji pa• 

węgla. A szczególnie z węglem jest 
prawdziwa tragedio.:  place sk' ... · we 
świecą pustką. 

Pewien znajomy rolnik zwierz� l mi 
się:  - Pierwszeństwo w zakupie wę­
gla majq rolnicy kontraktujący trzodę 
chlewnq, Gdyby nie ten przymus wę­
oloWy, nigdy nie wziąłbym .się za ho­
dowlę IWiniaków. Nawet po ostatc :e; 
podu,yżce, a przy obecnych cenach 
wolnoTYnkowycli na ziemniaki (700 zł) 
I zboże (2200 z! :aa metT) bardziej op!cca 
się sprzedaż i zboża, i ziemniaków, niż 
aiwracanie sobie głowy hodowlą. Pcza 
tym od państwa dostajemy zaledwie 
80 kg paSZ1J, podczas gdy łwinia po­
trzebuje co najmniej 4 metry śruty. 

Tak więc cena skupu, choćby najpre­
eyzyjniej wyJiczona, nie jest najistot­
niejsza, Dopóki rolnicy nie będą mieć 
zaufania do władzy, że w pełni wywią­
że się ze swoich zobawiązań, i do p:e­
niędzy, które im państwo oferuje z.a 
Jeb pracę, dopóty nie będą zaintere:o­
wani w zwiększeniu hodowli. J.:żeli 
nie będą mieli możliwości atrakcyjnej 
lokaty pieniędz.y, skup trzody i b�·dla 
nie będzie wzrastał. 

DANUT!. Ili{ lEK 

liwowej byłoby to jakieś wy3sc1e.. 
Nie'Y,resolo przedstawia się też spra­

wa % piaskiem, żużlem, a już najgo­
rzej z solą. Materiałami tymi posypy­
wane będą tylko dojazdy do skrzyżo­
wań i spadki powyżej 34/,. 
Nie ma co ukrywać, że nie }est naj­
lepiej, skoro brakuje sprz.ętu, materia­
łów i - ludzi. Właśnie ludzi. Co roku 
odchodzi do innych zakładów k: lka­
dziesiąt osób. Powód - zarob:ą ty le 
zamo w cieple, pod dachem, a tu pra­
ca świątek czy piątek, w deszcz, śnieg. 

Na naszych drogach brakuje również 
tego, co zwykło się określać ,,kulturą 
jazdy". Jakże często z. kolumny unie­
ruchomionych zaspami czy gołoledzią 
pojazdów wyrywa się jeden, którego 
kierowca przecenia swe możliwości. 
Skutek - zablokowany lewy pas dro­
li, a plug czy piaskarka nie mogą do­
trzeć do niebezpiecznego odcinka. Tra­
ei się czas, stoi potrzebniejszy gdzie 
indziej sprzęt. Dlatego apeluję: czekaj­
my cierpliwie na przybycie „odsieczy", 
pamiętają<:, że chwila nierozwagi skoń­
czyć się może jeszcze dłuższym p,osto­
jem1 a niekiedy nawet tragicznie. 

Jak wyglądać będą drogi naszego 
województwa za miesiąc - me spo­
sób dziś powiedzieć. Wierzę jednak, że 
J.OStanie zrobione wszystko, co mo:Ui­
we, abv zima nie b,·>;:i �•-- ..... -... dla 
kierowców. 

LESZEK MENIO 



* PAROllA°MA"lllCfdNO 
Przegląd bez widzów 

W paidzle.-nlku odbył się w Miej. 
sit.im Ośrodku Kultury w Nowym Tar. 
au ogólnopol8kl prz.egląd amatot'Slcidl 
filmów zrealizowanych w konweacjl 
kina niemego. Do przeglądu zgłoszono 
kilkadziesiąt filmów, których projekcje 
trwały od Z do kilkunastu minut. Za­
prezentowali aię amatony filmowi z 
Warszawy, Lodzi, Gdańska, Rzawwa, 
Kędzierzyna-Koźla I Nowe!IO Targu. 
Imprezie towa=ly: wystawa pia. 
katu, projekcje archiwalnych filmów 
amerykańskich I tranc ... klch oras apoł. 
kanie folklorystyczne x 7.espolem ,,'I'UI'• 
licki''. 

Organizacyjnie pt-zegląd """l!anizo. 

W połowie paidz.iernika Podhalańskie 
Towarzystwo Przyjaciół Nauk w No­
wym Targu zorganizowało w tym mie­
ście sesję popularnonaukową poświęco­
ną rolnictwu, gospodarce leśnej oraz. 
ochronie przyrody na obszarze Gor ... 
ców. Niemal we wszystkich refera­
tach widoczna była głęboka troska 
o to, jak optymalnie wykorzystać gor­
c1.al1.Skie hale do wypasu owiec, nie 
naruszając przy tym szaty roślinnej 
i leśnej. 

Jeszcze w okresie międzywojennym 
na gorczańskich halach pasło się oko­
ło 10 tys. owiec I 500 wołów. Hal 
i blizn w Gorcach znajduje 9i-: około 
i tys. ha; nie są one dziś naletycie 
wykorzystywane. kh wydajność użyt­
kową i wypasową moi.na by - w po­
równaniu z okresem międzywojen­
nym - poważnie zwiększyć. pr� od­
powied·nim uprawieniu. Referenci pro­
ponowali zintensyfikowanie uprawy 
hal o pochyłości do 20 stopni przez na­
wożenie organi-c�ne i mineralne. zwła­
szcza fos.torowe (samo nawożenie na• 
turalne, tzw. kosz.arz.enie, jest niewy­
starczające). Wskazane byłoby też pe­
riodyczne przeorywanie hal i zasiewa­
nie ich wysokodaj.nymi trawami {takie 
zabiegi agrotechniczne stosowane są 
w krajach zachodnich). Nal&yte up.-a• 
wianie hal nie tylko pokaźnie wpłynę­
łoby na Ich wydajność. ale także za­
bezpieczyłoby pastwiska przed zwyrod­
nieniem, tj. porostem mało użytecU.tą 
trawą, tzw. p.szarką. Intensyfikacja 
uprawy hal pozwoliłaby ogranicz;yf 
wypasy na porostach leśnych i w miej­
scach, gdzie spotyka się rzadkie, chro­
nione rośliny górskJe, a takte podnio­
słaby wartość turystyczną tych tere­
nów. 

Jednak wysoka wydajność hal zale­
ina jest nie tylko od nalclytego upra­
wiania. Istotnym czynnikiem jest W. 

wano bel< zarz.utu, ale odbył się on pn<Y 
udziaI. zainteresowanycb I jury. Na 
pokazie filmów archiwalnych Bledzlalo 
tylko kilkanaście młodocianych Widz.ów. 
Na nie reklama i' zaproszenlL Nowy 
Targ swoje, a prz.egląd teł swoje. Cą 
mogło byt inaczej ?  

F!lrnll<l w stylu retro, j ak  orzeld& 
jury, łlłreymaly alę ,,na por&tomle WT• 
równanym I zadowalającym•. Są Io sł<>­
wa nader arzeczne I łaskawie zachęca­
j11ce. Do czego? Na dobrą aprawę mot. 
na się było zainteresować tylko dwiema 
lub trzema lmpres,ami, re9ZłA!l Io solid­
ny koszyk taśffl7 - obraut bez pomy. 

Owce w 
również sposób ich użytkowania. Tra­
dycyjny, wolny wypas owiec jest pod 
wieloma względami niekOl"z.ystny, a 
nawet szkodliwy; prowadzi . bowiem do 
zwyro·dnienla pastwisk. wygryzania 
i zadeptywania wartościowych traw, 
w tym rzadkich I chronionych; sprzyja 
równlet niszczeniu porostu leśnego; 
wreszcie s,:ltodllwy jest I dla samego 
stada. które· biegając za lepszą paszą 
nie przybiera należycie na wadze, mo-
7'� teł łatwo nara�i� się na chorobę 
zwaną motyw!lcą wątrobową, pasąc się 

na terenach podmokłych. Poniewat 
wiele hal w Gorcach u.sytuowanych 
jest obok siebie I nierzadko układał'! 
się one w ciąg łańcuchowy, wystąpio,. 
no z propozycją kwaterowego ich wy­
pasu. Taka zmiana wykorzystania pa­
stwiskowego Gorców pozwoliłaby U'nl­
knąć nlekon.ystnych skutków I po­
ważnie przyczyniłaby się do wydajuo­
jcl hal, a co za tym Idzie - do ros-

l..;f_llNIMl11asrzych 
.\-,11IIU l'J'publiliacji 

Gdy ma się urodzić człowiek ... 
Z zadowoleniem czytałem artykuł 

red. E. Glinki „Szkoła rodzenia". Od 
paru lat jestem gorącym zwolennikiem 
i propagatorem takiej działalności. A 
zaczęło się nietypowo: z pewnych 
względów pastanowiliśmy z :!oną sanii 
zadbać o naturalny przebieg jej ciąiy 
i porodu. Uprawialiśmy ćwiczenia fi­
zyczne mające wielki wpływ na fun­
kcjonowanie jej organizmu, oraz odby­
waliśmy codzienne długie spacery, bez. 
w�lędu. na pogod�. Zona pracowała, 
jak zwykle ciężko, przy sianokosach, 
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w domu i sami tylko, razem, przeży„ 
waliśmy narodz.iny naszego d,z.ieckL 
Był to tzw. .poród naturalny". 

oto kilka moich refleksji: 
Pogodne usposobienie kobiety, radość 

• mająeego si� narodzić dziecka mają 

duiy wpływ na przebieg c1ązy. Nie„ 
stety w obecnych nerwowych czasach 
jakie o tę pogodę trudno! Jak lcudno 
o respektowanie praw kobiet w ciążył 

Niez.wykle ważne jest te-i: od·powied­
nie przygotowanie obojga rodziców. 
W mniejszych miastach i wsiach. gd�e 
nie ma szkół rodzenia, pozostaje książ­
ka, a tej - brak. Książka .,Od poczę­
cia do narodzin" była na półkach księ­
garskich przez parę godzin. .,Spotka­
nia w szkole rodzenia". ot•az .,Cwicze­
nia dla kobiet w ci�ży i połogu" uka­
zały się w śmiesz.nie niskim. jak na 
potrzeby, nakładzie 60 OOO egx. Zupeł­
nie brak książek dla pn:yszlych ojców. 
A rola przyszłego ojca w okresie ciąi:r 
jest ogromna. Odpowiednio przygoto• 
wany mężczyzna może zapewnić kobie­
cie jakie potr,ebną serdeczn� opiekę. 
rad-OMe nastawienie J16y<:hiezne, JnO'.re 

siu x dom!� seksiku w śpiącyn, .,... , 
at.roju. 

Jak mnie uez.oao dawny fUm Dla­
my był te! amatorski, jednalti,e z ekl'&­
nu sypały się jak z rękawa iroctia I ho­
mor. Na pr:zeglądz!e nowotarskim nie 
takiego. Nie chodzi IU o wady tech­
niczne - z tyml się Uczę. Jed.rnle 
.,Rolnicy 81" Jana Piechury t „Nieipo­
dzianka" Jacka Gielczyńsklego I Witoł­
da Zmudy nie kleiły powiek eh, &nu. 
Pierwszy film r.dobył główną nogt'odę, 
zaś drugi wyr&inlenie. 

Cey takowe przeglądy 11'1 potrzebne! 
Jeżeli podobne nieme retro będzie _pny„ 
1yJane do Nowego Targu co roku, to 
szkoda gro6Z8 na transport I propag<>­
wanie imprezy nawet z własnej kiesze. 
ni. Ale 8QfflQ Idea?... Zal, że mnamo­
wa na przez amatorów. 

l'IOTR NOWAIC 

Gorcach 
woj11 lcadycyjnej hodowli na Podhala. 
Kwater dla jednego stada winno być 
osiem, wypasanych w okresie dwóch­
trwch dni każda. Częstotliwość wypa­
su kwater powinna być uzależniona od. 
pory roku, Pl'Z>' tym wskazane byłoby 

_wkracza� na pastwisko, zwłaszcza 
w okresie początkowym, dopiero wów­
cz.as, gdy ruń zielona osiągnie przy­
najmniej IO cm wzrostu. Na Podl1al• 
tego się, niestety, nie przestrzega. 

Koncepcja ta jest godna uwagi, choć 
dość trudna do zrealizowania, Got"· 
czańskie hale należą do wielu goepo­
dar�, a wi� i tu konieczne bylob:, 
najpierw scalenie. Kosztowna i niełat­
wa do przeprowadxenia w warunkacll 
dutego rozdrobnienia własności byłaby 
tet budowa dróg, ogrodzeń, wodocią­
gów itp. W tej sytuacji należałoby t• 
niezwłocznie przystąpi� do komasacji. 
albo do organizowania wle-jskich wspól• 
not wypasowych, innymi słowy - po­
wrócić do znanych od wieków na Pod• 
halu form wypasu. 

Hodowla owiec i pasterstwo mak 
na Podhalu bardzo duże tradycje, bo 
sie:gają co najmniej czasów osadnic­
twa wołoskiego na tych terenach. 
Sprzyjają temu naturalne warunki: w 
górach mamy m. il'L z.nacz.nie więcej 
opad6w atmoderycznych nit na tere­
nach nizinnych, co nie pozostaje hes 
wpływu na porost runi zielonej. Tr� 
ba wil!C kultywował i intensywnie rOB­
wljać na Podhalu tę gałąf hodowli, 
która Jest tu najbardziej opłacalna. 

ANDRZEJ JAZOWSICI 

te:Ł być waż>nym ogniwem pomiędzy clę­
tamą I lekarz.em, bo lekara widzi ko­
bietę raz na jakiii czas, a mąż codzi.en­
nle, może więc poinformować lekarJ!II 
o swoich spostrzeżeniach, może też, w 
trosce o kobietę l dziecko dopilnować, 
aby były wykonywane zalecenia lekarzL 
Niestety, nie ma u nas zwycr.aju wspól­
nych wizyt przyszłych rodrjców u leka­
rt.a, rozmów na temat przebiegu 
i ochrony ciąży. Sprawa ciąży Io ciąg. 
le tylko sprawa lekarza I kobiety. Ten 
jakie błędny pogląd trzeba wreszcie 
przezwyciężyć. Ciąża kobiety jest spra• 
wą całego społeczeństwa, a przede 
wszystkim bliskiego jej mężczyzny. 

Przy okazji pisania tego listu na­
suwa ml się też refleksja na temat 
trwająeej gorącej dyskusji dotyczącej 
ewentualnej ustawy o zakaz.ie przery­
wania ciąży. Kobieta, która poddaje 
się temu zabiegowi . nara:iona jest na 
liczne niebezpieczne. zagrażające je} 
zdrowiu i życiu następstwa, jak ciężkie 
kalectwo kobiety, a nawet jej rodzi• 
ny - bezpłodność. Kobieta przeżywa 
również głęboki wstrząs psychiczny. 
Trzeba sobie jednak jasno powiedzieć, 
że kobiety nie dla przy jmnności pod-

���z s
i
r\ż:

bi

;;�:a�j���aic�:eT� s!! I 
cjalne. 

Jestem przeciwnikiem zabiegu prze„ 
rywania ciąży, ale też jestem pneciw• 
nikiem z.akazów administracyjnych. 
Zabiegi r.eszlyby do ,,podziemia", to 
jest do prywatnych gabineu., .. lekar­
skich li& cięikie pienią,d..,, l11b do „ba• 

Niepokonana woda? 
Ciągnie się to już - bagatela! -

od 197!1 roku: dwa razy na dobę. 
rano i wieczorem, rwą spienione ta­
le wody i>r""" modrzewiowy las, 
Pl1""& Park Górny Zdrojowy, -& 
łąki gospodarskie. Obnaża woda to­
nenie pięknych, atarych drzew, nl­
szez.y sadzonki, pielc:gnowane pie­
czołowicie, grodzone i_ żółknące, 
bo jakiż modrzew będzie rósł w J)O­
toku! Rozmywa drogę, którą tutej­
si rolnicy dojetdżają do swych pól 
Niewykluczone równiri, te „wsbo­
a:aca" mineralne źródła. 

Gdzie! W Szczawnicy. 
Winowajcą Je,t atacja wodociągo­

wa. Wadliwie wykonano insU.lacje, 
wskutek czego bes przerwy trwa 
w)"Ciek oczyszczonej, pitnej wody -
prosto w las. Wyciek niby niew-łel­
ki, ale jeśli we:!miemy J)Od uwai:ę, 
że trwa to już od lat nietrudno 
stwierdzić, że marnotrawstw• jest 
oi:romne. Jednak to nie WHystko; 
równi et od lat „cool- sa tyka 1\u­
dzienkę, gdzie powinien opływać 
strumień wód czys,;czących filtry. 
Silny, rwący strumień. Znalul więc 
sobie inne ujście. Bije w Park, w 
drog4- Autentycznie bijel Sama wi­
działam wzburzone tale pnelewają­
ff się pr.....,.. łąkę. Sama mwraę zaw­
..., bmąt w biocie, li� tamtędy 
przechodzę. A wiem, :Ile tamtejsi 
mieszkańcy niejednokrotnie nadkła­
daj11 drogi, obchodząc -ola, po­
nad l!'Sem, by dostać &ię do &,n,ów. 
Dojechał na pola me da się wtedy 
w ogóle. 

Nie pomagają żadne interwencje, 
prośby ni grotby: na wodę nie ma 
mocnych. Czy tylko na wodę!._ 

Skoro jednak nikt nie potrafi a­
tkać d&iur ani naprawi! studzien­
kl - te moi.e przynajmniej warto 
byłoby wykopać przyzwoity, umoc­
niony rów odpływowy I nim ok!.....,_ 
wat owe niepokorne wod7 do po­
bliskiego potoku! 

Jedno jest pewne: najwyiaay eaa 
slrońcsyt a tą skandaliczną sprawą. 

l!. G. 

bełt"', gdaie w antysanitarnych warun. 
kach tycie kobiety byłoby szc,eególnie 
naratone. Cey o to chodzi? 

Jako Inwalida I grupy, c:.lonek To,. 
war&Yi1twa Walki & Kalectwem, prag­
nę dodać jeszcze jedno: w Polsce żyje 
130 tysięcy Inwalidów w wieku 20-39 
lat. Są to ludzie mający prawo do ro­
dziny. sr.częścia rodz.innego 1 miłości. 
Wiele małtetistw inwalidzkich nic mo­
że jednak mieć d?.ieci z uwagi na gro• 
źbę dziedziczenia choroby. Przy zupeł­
nie niedostępnej w naszym kraju sku„ 
tecznej antykoncepcji tyją w ciągłym 
strachu poczęcia dziecka. Co się więc 
stanie, gdy zostanie wprowadzony za„ 
kaz przerywania ciąży? Czy będą mu­
sieli brać na siebie odpowied-z.ia·1ność 
za urodzenie się następnego kaleki! 
Dodać muszę, że kobieta w ciąży -
inwalidka potrzebuje szczególnie tro­
skli wej opieki. jak również odpowied­
nich ćwiczeń. Od dawna próbuję 
w tych sprawach nawiązać współpracę 
z. Towarzystwem Planowania Rodziny. 
Bezskutecznie: sprawa planowania ro­
dziny w środowisku inwalidzkim poro­
atała nadal nie rozwiązana. 

ZYGFRYD DZIEKA�SKI 
Kośclellske 

s· 



ZOFIA WOJNOWA 
z Bobowej 

..JtomHd Miejski PZPR w Szczaw­
mą-Krościenku na konferencję de­
leca*ów PZPR; 

• Zarzącl Wojewódzki Zwiąd:11 
SoeJalislyczneJ Mlodzie-.ey Polskiej w 
Nowym Sączu na wojewódzki sejmik 
mloclycb rolników połączony • ob­
ebodaml l5·1ecia zespołu młodych 
rolników w Czarnym Dunajcu; 

nul.ny aamku w Mels•lyD.lo 

Przeciętnemu mieszkańcowi na­
s1.ego regionu oraz wielu  turystom

1 

plastykom, etnografom czy history­
kom sztuki z całego lu·aj u Bobowa 
kojarzy się z koronkami. Bobowa I 
koronki s.1 nierozłączne. W Bobowej 
i okolicznych wsiach niemal wszyst­
kie kobiety, a i niejeden mężezyzna 
od najmłodszych lat robili w domu 
koronki klockowe. Owa umlejętność 
znana jest na tym teren.ie od dawna; 
j.uż w końcu XIX Wieku tunkcjono­
wała tu szkoła koronkarska. Jednak 
więks7..ość koronc,.arek ue,.yla się tej 
trudnej sztuki od swych matek i ba­
bek. 

Po drugiej wojnie światowej ko­
ronkarst;wo w Bobowej i okolicy nie 
:r;aginc:-ło, jak to się stało z wieloma 
innymi dziedzinam.i sztukJ ludowej. 
Koronczatk.i pracują nadal, tworząc 
coraz to nowe kompozycje oparte na 
starych wzorach z zachowaniem 
t,:adycyjnych splotów: płócienko, 
płócienko x mereżką, krateczka, gt. 
piura, pajączki, ll$tki. Charak-teey-
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Rys. Aulor 

styczne dla bobowskiej koronki mo­
tywy, 1o powta.rz.ane w ro'L.ma.i tych 
wa1iantach kielichy, grzybki, anioł­
ki, liście kasztana, dębu, klonu, !$li­
maki i in. 

Wielką rolę w zachowaniu i roz­
wijaniu miejscowej twórczości ode­
grała istniejąca tu od 1950 roku ce­
peliowska spółdzielnia ,,Koronka". 
powst.ala z inicjatywy samych koron­
C7.arek. Jedną z założycielek &pół­
dzieJni, a później przez wiele lat jej 
dobrym duchem była p. ZOFIA WOJ­
NOWA, pochodząca z okolic Bobo­
wej, urodzona około 1900 roku. Sama 
w mistrzowski sposób twonąca ko­
ronki, całym sercem zaanga?..owała 
:-ię w działalność spółdzielni. Swoje 
wybitne zdolności or-ganlzatorskie 
W'ykorzy8"'vała zarówno przy zakła­
dani-u „Koronki", z.ałatwianiu budo­
wy gma,:hu Spółdzielni, pokonywa­
niu tysięeznych trudności. jak też 
w codziennej pracy. Jeszcze w ostat­
nich czasach. będąc już na emery­
turae i trueszkając w Sw06Z0wieach 
kolo Krakowa, nadal przyje.td:iala 
do Bobowej na skup, by osobiście 
przejrzeć każdą koronę. 

Pani Zofia Wojnowa joot również 
założycielką u,;polu pieśni 1 tańca, 
działającego przy Spóldzielnl, w któ­
rym do niedawna sama tańczyła. 
Ona to, jak ju.ź dzisiaj nikt, 7. taką 
naturalnością i chłopskim dostojeń­
stwem potraf'i nosić stary, zanikający 
strój pogórzański. 

Oj, żeby nie ta koronka klockowa, 
nikt by nie wiedział, gdzie nasza 

Bobowa -

śpiewał bobowski zespół regionalny. 
Dzi3 chyba wypada nieco spo.rafra• 
zować tę przyśpiewkę: 

Oj, żeby nie ta Zofia Wojnowa, 
n.ie istniałaby ;u.i może koronka 

klockowa! 

ANTONI KROH 

Foł. WLADYSLAW WERNER 

• Zarząd Miejski Związku Socja­
listycznej Młodzieży Polskiej w No­
wym S,iczu na DI miejską konfe­
rencję sprawozda.wczo-wyborc74; 

• Oddzlal Wojewódzkiego Społe­
eznego Komitetu Przeciwalkoholo­
wego w Nowym Sączu na. II woje­
.wódzki zjar,d dclegalów. 

P O E T A  
Kilka kiJometrów na północ od cen„ 

irum Limanowej, we wsi Młynne, na 
niewielkim majątku zi emskim

) 
zwa­

nym �,Słomiana'\ osiadł w II połowie 
XIX w. - dziedzicz..1c dworek po mat• 
ce - powstaniec styczniowy Kazimierz 
Żuławski. Pochodził z t)·powej wów­
czas rodziny patriotycz.nej - jego 
dziad w czasie wojen napolcollskich 
przemierzył n iemal całą EuTopę jako 
żołnier'l. Legionów Polskich gen. Jana 
Dąbrowskiego, brat uez�tni-czyl w po­
wstaniu listopadow,ym,  a później, w 
1848 r., bil się na Węgrz.ech w sławet­
nej Wiof.nie Ludów pod wodzą gen. 
Józefa Bema. 

:Majątek „Słomiana·•, pon1�ino, że był 
przez żuławskiego prowadzony wzoro­
wo (daleko zwłas:rez.a sł) nęła stadnina 
koni), do zasobnych jednak nie nale­
żał. Zapobiegliwy ojciec, chcąc równo 
wyposażyć całą gromadkę potomstwa, 
zaczął postępować zgoła nietypowo -
po kawałku sprzedawał ziemię, a pie­
niądze pn.e:inaczał na opłacenie nalew 
:C.ytego wyks1.tałcenia dzieci. 

Tak :ta.inwestowane pieniądze szybko 
. przyniosły efekt.y : zasłynął zwłaszcza 
najstarszy syn Jerzy (ur. w 1874 r. w 
Lipowcu koło Ropczyc), który po ukoń­
czeniu nauki w szkołach średnich Bo-

- chni i Krakowa oraz studiach poli­
technicznych w zm:ychu, filozoficz,nych 
w Bernie (doktorat w 1898 r .) i astro­
nomicznych na Uniwers)'tecie Jagiel­
lońskim w Krakowie nieb.lwem. okazać 
miał się... z.nakomityrn poetą, drama­
turgiem i powieściopisarzem, który -
jak to określił prof'esor Julian Krzyża­
nowski w ksil)żce "Neoromantyzm pol­
ski" - dzięki łatwości pióra „w ciągu 
dwudziestu lat rzucił na rynek ksi�ar­
ski trzydzieści tomów dzieł najrozmai• 
tszych". 

Nim jednak szerzej nieco zajmiemy 
si� omówieniem dorobku li'terackiego 
Jerzego żuławskiego, powróćmy do 
cz.asów, kiedy w Mlynnem spędzał 
swe dziedzińst.wo, zaś jako młodzieniec 
wakacje. Rodzinne strony 

1 
skronmy 

dworek tuż nad rzeką Łososiną poło­
tony, stary młyn pracowicie mruczący 
od wieków - to tematy jego wielu 
opowiadań (,,Modlitwa" - 1895 r„ 
,.,Z domu Ojców" - 1897 r.) i wierszy. 
Przytoczmy moie tylko dwa wiersze: 

DWOREK 

W pięknej dohttie górskim przerżniętej 
ruczajem 

otoczone Lipami .§wiccq dwo-rku �eianv. 
patrząc ok:p.em na góry, na lasy, na 

lany_ 
Ach, stamtąd świat mi :cię niegdyś 

wydal rajetnl 

Ach! tam wszystkich kochałem, 
1-..·(\chany n(1wzaj('m; 

Porozmawia jmy o zabytkach 

ZAPOM N IAN E G I AZDO  
W

roku 1357 biskup Litomyśla, 
a zarazem kanclerz cesarza i kró­
la Czech Karola IV. Jan lak oto 

skarżył się w liście do wielkiego mi­
strza zakonu krzyżackiego Winricha 
von Kniprode: 

B11I tu " nas Spytek • Melsztyna, 
poseł kTÓta Kazimierza, prostak ł nie­
uk. Atakował on wszustko, co cesaf'Z 
FTy€kryk I inni uczynili dla waszego 
zakonu. ,.Cz1;mże - móWił ten nędz• 
nik - ;est wasz cesarz? Nam sąsia­
dem, a królowi Ttaszemu ,-6wnym ... 
Wasz cesarz stoi niżej od papieża 
i składa mu przysięgę, a nasz krót 
dzierży koronę i mlecz od Boga, pra­
wa swoje i tradyc;e przodków przeno­
si ponad prawa cesars,wa". 

Owym posłem Kai.imierza Wielkiego, 
który poważył się pouczać dwór cesar­
ski w Pradze o pełnej suwerenności 
Królestwa Polskiego, był protoplasta 
rodu Leliwitów. pan na Melsztynie 
i prapradziad wielkiego hetmana ko­
ronnego Jana Tarnowskiego. 

Kim byli jego przodkowie i skąd się 
wzięli nad Dunajcem tego do dziś do­
kładnie nie wiemy, a w każdym razie 
nie mamy co do tego wiarygodnych 
informacji. Jan Długosz w swoich Cle-
1wdiach pisał, że ród Melsztyńskich 
,,przybył znad Renu za czasów Włady­
sława I króla polskiego" Za niemie­
ckim pochodzeniem Leliwitów opowia-

daH się i późniejsi kronikarze (Biel­
ski). Natomiast Stanis1aw Orzechowski 
pisząc w drugjej połowie XVI wieku 
historię życia Jana Tarnowskiego uznał 
Leliwitów za ród czysto polski. Wszel­
kie jednak dochodzenie w tej sprawie 
musi zejść na dalszy plan w iwietlc 
cytowanego wyżej listu biskupa Jana, 
z którego wynika, że dla Spytka Leli­
wity z Melsztyna liczył się przede 
wszystkim i.nteres Polski i polska racja 
stanu. 01a nas zaś istotne jest i to, że 
właśnie ów Spytek (Spytko) w1.niósl 
na naddunaje<:kim wzgórzu swoją ro­
dową siedzibę - zamek melsztyński. 
A stało się to między !Okiem 1340 
a 1352. W tym czasie Spytek piasto­
wał już godność kasztelana krakow­
skiego, którą obdarzył go w roku 1330 
Władysław Łokietek. Wcześniej je­
szcze był kasztelanem sądeckim ( 1317) 
i wiślickim (13 19) oraz. wojewodą kra­
kowskim (1320). Zmatl natomiast w 
roku 1352 już w nowo wzniesionym 
zamku w Melsztynie. 

Zamek melsztyński, z którego do 
dziś pozostała tylko część wiei:y i re:,;z;­
tki murów, zbudowany został z ka­
rnien ia i cegły, Pierwotnie składał się 
z dwóch zasadniczych elementów : 
miesz.kalno-obronnej kilkukondygnacjo­
wej, prostokątnej wieży oraz zespołu 
budynków mieszkalnych i gospodar­
czych otoczonych potę-l.nym murem ob• 



Z M Ł Y N N E G O  
tam mnłe mat1ca uczula czcić Pana 

nad P,rny, 
ejciec miłość ojczyzn11 w umyst kładł 

• wiośniany -
• jam modlił się Bogu i płakał mtd 

krajem .• 

Kiedym, szczęsn11, d.ziecinnq do inu 
składał gloWł, 

Md kołyską pacierze ,zemrala nii 
T2"k4, 

dumy las·u fflł szumem śpiewały 
jodłowe. 

Wierzyłem, U nt1tie Chowa a6rskic1t 
bóstw opieka 

i ż� żucie będzie wieczni-e tak 
tęczowe, 

a dzil ... dworek słę chyli szczę.kle 
'NCieka. 

MLYN 

Mtv-n stary - '1.0cn.e odmawia pacte rze; 
drewniane ręce po,lnosząc ku górze, 
wodę gaf'lciami w dłonic z desek 

bierze, 
• potem 10 kropel Tozmolawia ;ą 

chmurze 
ł cooło kryje w to bfole opi<?Tze, 
A że m" łozy obrosły podnóże, 
toięc go nte widać zza w6d i zieleni, 
1tuk tylko ,�yc1U?ć i kół, i kamieni. 

W 1898 r. Jerzy Żuła\,·bki pracuje 
jako nauczyciel gimnazjalny w .Jaśl e, 
później na takiej samej posadzie w 
Krakowie, w roku n::istępnym wfdzi­
my go już w składzie redakcji kra­
kowskiej „Krytyki'', po kilku rniesiq­
cach wyjeżdia do Lwowa, nawiązując 
bliższą współpracę z teatrem. Wiele 
podróż.uje po niemal całej Europie, 
w 1910 r., po ukończeniu przez żonę 
Kazimierę z domu Ha?1.cr.a studiów 
uniwersyteckich, osiada na st.ale w Za­
kopanem, w wykupionej willi „Łnda". 
W-cz,eśniej dał si� już r>0znać jako 1.a­
milowany i dużej klasy taternik, był 
również jednym 1 :zalóżycicli i aktY'\\.· ­
nych członków Tatrza{iskiego Ochotni­
eze,go Pogotowia Ratunkowego. 

Twórczość litera.eka Jerzego Zulaw­
lkiego jest bardzo róż.norodna. Upra­
wiał wWciw.ie wszystkie gatunki lite­
ratury. W dorobku poetyckim pol.()bta­
wit ki łka tomów, r. których szczegól­
nie W)'soką ocenę mają sonety oraz. 
poematy cykliczne ("Lucyferi,,, "Dies 
jrae", ,,Z domu niewoli 1 '). Ciek;.nvie 
Uumaczyl z hebrajskiego. 

Szcugólną sławą u w.<;pół-czesnych 
eieszył się jako twórca dran1alów, 
w których dominowała tematyka filo­
zoficzna, histor:yczna i bibl i jna. Z po­
wieści największą poczytno.ścią l"iesl.y­
ła się i cieszy nadal b'ylogia fanta­
styczna : .,Na srebrnym globie", ,.zwy­
cięzca„ i ,,Stara Ziemie.", w której żu­
ławski dał wizjL pierwszej podról.y 

kosmicznej człowieka na księżyc. Wy­
soką ocenę �y.śkały 1·ównłe-.t szkice lite-­
rackie żuławskiego - wspomnijmy tu 
dJ.a przy kładu chociażby opowieść • 
Klimku Bachled:z.ie - jednym z pierw­
szych przewodników i ratowników ia­
lrzańskieh (.,Śmierć bohatera'1, 

W 1914 r. Jerzy żulawśki - pomny 
na wielki,c tradycje patriotyczne swej 
rodziny - wstąpił do Legionów Józe­
fa Pił:;udskiego i w ra,ndze podporucz­
nika przydz.ielony �ostał do pracy 
w Departamencie Wojskowym. Zm.arł 
na tyfus w szr>italu żolnie1·skim w Dę­
bj,cy 9 sierpnia 19 15  r. Niewiele wcze­
śniej napisał piękny Mersz noszący 
tytuł: ,,Do moich sy r16w", który brz.mi 
jak testament :  

Synko{vie moi, poszedłem w bój, 
Jako wasz dziadek a ojciec mó; -
Jak ojca ojciec i ojca dziad, 
Co z legionami przemierzył §wiat, 
Szu.kajqc drogi przez krew i blizn11 
Do naszej wolue; Ojczyzny. 

Sunkowie moi, da nam. to Bóg, 
Ze spadną  wreszci� kajdany z -n6g, 
I nim. wy męskich. dojdziecie sil, 
Jqwą się stanie, co dziadek .fttU, 
Szczę.foiem zakwitnie krwią wielcóto 

:żyzn11 
Lan 1Ul,'4Zej wotttej Ojczyzny! 

Sunkowle moi, Lecz c,duby Pan 
Nie dal 2(' j.§ć 20rzy z krwi na.c;zych. 

raR, 
To jeszcze w WaszŁ'j piersi ;est 

krew 
Na ,wwu świętej Wolno.ki siew: 
I wy pójdziecie, pomni spuścizny. 
Na bój dla naszej Ojc:?1Jzny. 

Warto przj.· okazji wspom.niec G 
młod::;zym bracie Jerzego - Witoldzie 
żuławskim, który... uciełca�1c przed 
przymusową służbą w wojsku austria­
ckim wyemigrował ai do AngHi, a póź­
niej do Bra.zylii. Początkowo pracował 
tam jako zwykły robotnik w kamienio­
łomach, prz.y budowie dróg, lin:ii kole­
jov,rych, nawet jako pomocnik rzeźni­
ka, by później w Castro stać się orga­
niuitorem pierwszej polskiej szkółki 
dla d.7.ieci emigrantów. 

Niespokojny duch nie pozwala mu 
jednak o.siąść na jednym miejscu. Wi­
dzimy go więc wów jako robotnika 
fizycznego w Antoninie, później znów 
na z.lecenie po1onijnego Towarzystwa 
Szkoły Polskiej organizuje placówkę 
o.')wiatową w Prutentopolis. Do kraju 
powró-cił z żoną - córką galicyjskie­
go emi.gr�u1ta, ukrywając się nadal 
przed władzami austriackimi, u kt6-
ryd1 b_ył na indeksie za nie odbytą 
służbę wojs kową, pod rodowym naz­
\1\.iskiem matki - Gosławski. 

JAN WIELEK 

Nad.dunajeckie stróże zamki (7) 

U l L I  
ronnym. \'I zespole · tym znajdowała 
się też studnia zamkowa, sięgająca -
według tradycji - do poz.iomu Du­
najca. Zamek zajmował "'kraw�ź jed­
nego ,:e wzgórz zamykająeych od pól­
ńocy dość rozległą w tym miejscu do­
linę Dunajca, opadających stromo ku 
rzece. Warunki terenowe zmuszały bu­
downiczych do oszczędnej gospodarki 
terenem, tote'L sa.mek nasz nigdy do 
zbyt imponujących �·oimi rozmiarami 
nie należał. W najlepszych czasach je­
go powierz.chnja nie przekroczyła nig„ 
dy 1 500 m•. 

Jak się jui powiedziało, głównym 
elementem zamku była wie-.la m:c:,z­
kalno-obronna. Wz.niesiono ją na pla­
nie prostokąta zbliżonego do kwadratu 
z kamienia i nicwic,lkiej il�ci cegły. 
Posiadała ona aż pięć kondygnacji. 
Dwie dolne i najwyższa miały strzel­
nice o wylotach szczelinowych. Na trze­
ciej i czwartej kondygnacji b)·ly kom­
na ty mieszkalne pana zamku, otwiera­
ją-ce się na zewnątrz obszernymi otwo­
rami okiennymi ujętymi w kamienne 
maswerkowe obramienia, z. wyjściami 
na kamienne galeryjki widokowe. \Vie­
żę otaczały regularnym za.rysem ze­
wnętrzne mury obronne, w których 
północno-wschodnim odcinku znajdo­
wał się budynek bramny zwany .,Do­
rotką'', z wj8zdem na dziedziniec zam-

Zarówno sam Spytek, jak i jego po-

• 

I T OW 
tomkowie tak w linii melsz.tyńskiej, 
jak tet. tarnowskiej byli dziedzicami 
wielkich fortun. Poe2�t.kowo ich ·wło­
ści ro1.<:iągaly się tylko pomiędzy Du­
najcem a Białą. Z czasem objęły nie,.. 
mal calq Małopolskę i część Rusi Ki­
jowskiej. Nie dziw 1.atem, że rozrasta­
ła się i przekształcała ich rodowa sie­
dziba - zamek melsztyński. Już w ro­
ku 1362 wzniesiono w nim kaplicę 
zamkową, zaś w roku 1461 przeprowa­
dzono modernizację umocnień obron­
nych i rozbudowano nieco samo zało­
żenie. Jednak zasadniczym przeobra.że­
niom uległ zamek nasz w cz.asach, gdy 
właścicielem jego był ród Jordanów 
( 15 1 1-1601). Gdzieś około 1536 roku 
zamek był w posiadaniu dwóch braci 
Jordanów: \Vawrz.yńca i Jana, którzy 
·"dobudowaniem nowego domu z wieżą, 
zwaną nową czyli W.}'SOką, rozprze­
strzenili go ''. Ali�ci zupełnie nowym 
kształtem włoskim ozdobił go dopiero 
młodszy z braci, Wawrzyniec Spytek 
Jordan, będący _ znacznym politykiem 
w czasach Zygmunta Augusta, piastu­
jącym urzE;:dY kasztelana sądeckiego, 
podskarbic�o koronnego, wojewody 
sandomierskiego i wreszcie kasztelana 
krakowskiego ( 1565). Zanim zakończył 
życie w roku 1568, w podkrakowskich 
Mogilanach, rozbudował zamek mel­
sz.tyi1ski przekształcając go w renesan­
.sową rezydencję możnowładczą. Roz.bu-

List z Raby Wyżnej 
Panl Helena Lukaszka, sekretarx. 

Urzędu Gminy, pl'zyPomniala nam, 
że w bieżącym roku przypad'1,ją dwa 
małe, ale sympatyczne jubileusze. 
Od pięciu lat odbywa się co roku 
na tel'enie gminy Raba Wyżna 
,,Swięto poezjJ góralskiej", na które 
przyjeżdżają poeci z całego Podhala. 
Równic-, przed pięciu Jaty - w li­
stopadzie 1976 roku - powstał w 
Rabie Wyżnej dz.iedęcy zespól góral­
ski „Kropiankj", 

Warto odnotować, że 1..;'lc-1.ęło się 
od solidarnego działania gminnej 
władzy I życzliwych sprawie ludzi. 
O� inicjatywę Gminnego Ośrodka 
Kultury wsparł osobiście i finansa­
mi naczelnik, T. Chudomięt. Dyrek­
cja PGR zafundowała młodym arty­
stom stroje. a szkota zbiorcz.a sprzy­
jała rekrutacji do �połu oraz udo­
stępniła salę prób. Wspomnieć jesz­
cze tr7..eba, łż znaleźli się wszech­
stronnie utalentowani instn.Iktorzy ­
Maria i Jan Fudalowie. 

Już po trzech miesiąeach pracy 
dzieci z Raby odruosły pierwszy suk­
ces : na przeglądzie zespołów kolęd­
niczych w Bukowinie zdobyły „Kro­
pianki" na.gr<Xlę „Dziennika Polskie­
go". Później przyszły występy na 
Sabało\\rych Bajaniach i Karnawale 
Góralskim, Międzynarodowy Festi-

dowę zamku przeprowadz.ono głównie 
w kierunku wschodnim, wzdłui krawę­
d.Zli wz.górza dobudowując nowe budyn­
ki i obwarowane przedzamcze. Domy­
ślać się należy, iż w tym czasie zarów­
no stare, jak i nowe „gmachy" oraz 
wicia gotycka otrzymały �wie1i.czcnia 
w postaci grzebieniast.ych attyk, a ścfa ... 
ny ich pokryto dekoracją sgriiffitową 
i malarską. Sale reprezentacyjne i 
m!es:i.ltalne zaj<;y cale piC1'wsze pięt­
ro, a połącwne były z kaplicą i wicią 
przy pomocy drcwnia.nych gankQw 
wspal'tych na kamiennych, zdobionych 
kroksztynach. 

Kiedy w dwadzieścia dz.iewi,:ł lat po 
śmierci Wawrzyńca Spytka Jordana 
zmarła jego żona Anna 2. Sieniawskich, 
zamek wraz z miastem Zakllczynem, 
które właśnie Wawrzyniec założył 
i okolicznymi dobrami przeszedł w rę­
ce Sobków, a następnie kolejno Zbo­
rowskich, Tarłów i Lanckorońskich. 
Niestety, nowi właściciele traktowali 
Melsztyn jako jedną z wielu i nie naj­
wainiejszą siedzibę. Wprawdzie jeszcze 
Maciej Lanckoroński lubił tu przeby­
wać, a nawet kazał założyć winnicę 
na z.bocz.u góry zamkowej (około 
1 760 r.), ale już w dziesięć lat później 
zamek spłonql doszczętnie. Było to 
w czasach konfederacji barskiej. Naj­
pierw z.a jęty został przez konfederatów, 
którzy „wpadli na Melsztyn. a nie i.a.­
stawszy dziedzica (Mc1cieja Lanckoroń­
skiego) poodbijali piwnice. i nie par­
donując niczem"U. co tam z.naleźli. przy 
okrzyku: niech żyje pan Lanckoroń­
ski! wysuszonemi butelkami ciskali 
w okna" Po nich zjawili siE:: na zamku 
Kozacy. Kronikarze utrzymują że oni 
tł) b-. rff.  to C":'l0W'1. b""'"H OTZf:''Z n„7 ... - _  
dek wzniecili ogień, który doszczętnie 

wal Folkloru Ziem Górskich w Za­
kopanem i zaproszenie do \Varsza­
wy, kilkakrotne nagJ::lJlia w Polskim 
Radio i Telewizji, wyjaz<.iy zagra­
niczne do Francji, Portur,:i.lii i Uisz.. 
panii. Wszystko to z.dany!o się roz­
śpiewanej i roztańczonej dLiiat.wic w 
ciągu zaledwie pięciu lat! 

,,Kropiankl" prowntują picśnl , tuń­
ce, muzykę, gawędy, obrzędy dorocz­
ne oraz znbawy dziecięce Niżnego 
Podhala Podczas „Swi,;ta Poezji 
Góralskiej" recytują lakże wiersZi", 
a Jan Fudala - poeta i plastyk, o 
którym „Dunajec" pisa.ł oddzielnie ­
wprowadza 1-wych Podopie<:7...nych 
również w tajniki malarstwa na 
szkle. Z pl'ogramu tegorocznych im­
prez, sporządzonego przez Annę Po­
nicką, dowied7..ieliśmy się ponad1o, 
że „Kropjanki"' zmę:iminły na tyle, 
by rozgrywać mecw piłkarskie z 
miejscowym Ludowym Zospolem 
Sportowym. Wśród wspierającyeh 
mecenasów zauważyliśmy nic tylko 
Związek Podhalan i wc�eśniej wy­
mienione instytucje, ale tak:i..e Bank 
Spółdzielczy. Życzymy z.a wm góral­
skiej m.loclzie-i.y i animatorom kultu­
ry z Raby Wy.tnej dalszych saty­
sfakcji, udanych wyst�pów i p!'Ze­
trwnnia w dobrej foi·mit' chudych 
dla kultury lat. 

Fol. PAWF.L GRAWICZ 

strawił go, tak iż nikt jui w nim n;gd:, 
nie �mieszkał.. Jeszcze z.dqżono tylko 
część wyposażenia kaplicy !.3.mkowej 
uratować, pr.t.enosząc do kościółka w 
pobliskich Do:rnasławicach. 

Nad tym> jak zabczplecz.yć ruiny 
S'Zacownej melsz.tyńskiej budowli prze­
myśliwano już w początkach XJX wie­
ku, a w połowie tegoi stulecia podjęto 
pierwsze prace budowlane. Miały one 
jednak dość ograniczony zasięg. Po­
dobuie rzecz się miała z pracami za­
bezpieczającymi przeprowadzonymi 
około 1890 roku. A nicubla�any czas 
i okoliczni mieszkańcy rob11i swoje. 
Pierwszy kruszył kamienie, a clrud:1.y 
wywozili je :r. ruin, by użyć na pod­
murówki swoi-ch domów i budynków 
gospodarczych. Jeszcze do dz..iś w oko­
licznych pałacykach, dw·orkach i ko­
ściołach możemy napotkać kamienne 
portale, framugi okienne, okute ż.ela­
zem stare drzwi. Z pięknej, wyniosłej 
naddunajeckiej rezydencji i zamku 
strzegącego doliny Dunajca ostały si� 
tylko resztki wieży mie.;zkalnej z go­
tyckim kamiennym obramieniem okic-n­
nym patrzącym pustym oczodoltm w 
niebo. Ale już pękła l.claz.na kotwa 
spinająca dwie z ocalałych ścian, któ­
re grożą zawaleniem . •  Te::;li one runą. 
stracimy nie tylko piękny akcent tind­
dun::ijeckiego krajobrazu, ale i ko!ejną 
kart(: naszych dziejów, kolejną z bar­
dzo wielu straconych kart. 

ANDRZEJ B. KRUPIŃSKI 
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Brenlsl„wa Smolenia widziałem PoPrr.edn19 
w ubiegłym roku na uroczystym wręczeniu nagród 
w konkursie ,.Złota Wiecha". Jego chlewnię z pię„ 

łrowyml bateria.mi, paszalniĄ I silosami uzna.no 
wówczas za najlepszą. Od tego czasu postanat się 
o kilka lat. 

- Przed Sierpniem pisano i mówiono o mnie 
dobrze. Smoleń to, Smoleń tamto. Przyjeżdżali 
dziennikarz.e t telewizja. Od kilkunasttl iniesięcy, 
kiedy to niektórzy kapłani odnowy do jednego wor­
ka wrzucają malweraantów I ludzi uczciwy,:h, nie 
usłysmlem ani jednego preychylnego słowa, nie 
brakowało ,aś plotek I pomówień. Krąg przyjaciół 
dziwnie zmalał. W kwietniu zabrano mnie do kra. .. 
kowsiciego więzienia przy ulicy Mooteluplch. O tym 
nie chcę mówić. Wróciłem z aresztu §leckzego 1 n& 
p1·ocesie będę odpowiadał z wolnej stopy. O winie 
i odpoWiedzialnoścl ,adecyduje niebawem sąd. Lu­
dzie jednak 06ądz.ili mnie przed procesem ... 

Nie szukam sprawiedHwości: ani zadośćuczynienia. 
Nie chodzi mi nawet o wyrownanie krzywd. Pragnę 
jedynie rekompensaty moralnej. MOZe nawet nie 
dla siebie. gdyż mam świad� dwu;macznośet 
własnego życiorysu, ale dla rodziny. Tyle tylko chcę. 
w tym szalonym czasie pochvaża.nia niegdys-łejs.z.yich 
zasług i pozornego równania niegdysiejszych 
krzywd. 

Chodził pan po W'Sli! Jest się czym pochwalić. 
Oka.za.ta szkoła, dom nauczyciela z jedenastoma 
mieszkaniami za „jedyne'' tny i pól miliona, ośro­
dek �drowia. zleo.;vnia mleka, punkt skupu, sklep 
i restauracja, przystanek kolejowy Męeina-Podgó„ 

nte zwata,ą-e na społoczne znaczenie 00:rodka f spo„ 
łeczne zdrowie, uprowadzili Swiderkę w niezna„ 
nym kierunku. Szukaliśmy ją w czterech:  ja, Ja­
siek Jabłoński, kierowni·k s1Jtoły Jarończyk i świę„ 
tej pamięci dziadek Kuzak. Przeczesaliśmy całą 
Dżykową Górę i marcinkowskie lasy, aż wreszcie 
znaleźliśmy ją ukrytą w leśne! szopie. Czy ktoś 
potra.ti dziś wyobrazić sobie Męcinę bez ośrodka 
z.drowia z nowoczes.nym sprzę-tem medycznym 
i apteką. na babcinej parceli? 

O przystanek kolejowy Męcina-Podgór&e po• 
przednie pokolenia zabiegały od kilkudziesięciu lał. 
Władze kolejowe wciąż odma\łr·iały. Art:umentowa• 
no tym, że nasyp się obsunie, że pochyłość zbocza 
jest nieprawidłowa itd. Tymcu.sem za Niemców 
była tam stacyjka, na której zatnymywaly się tak 
zwane „okopiarki�. Miesiącami słaliśmy listy do 
ministerstwa. Bez;skutecmie. \Vybralem się więc Zł!! 
starym Kuzakiem do Warszaw;, I wstąpiliśmy do 
wiceministra kolei. Zapytałem «o wprost: - Co 
: odpowied.?iq w naszej spra.'Włe1 Oka.za.Io się, że 
listów nie czytał; ?.awierusz.yły się gdzieś w biuro­
kratyc�nej machiinie. Wściekłem si, i ·powiedzia• 
łem: - Col tłi u. was, towarzysZ'M. ministT'ze. nie 
ta.k:. Prosimy. żeby w dwa miesiące spr<1wę 211-
l.a tWio110. 

Decyz.ja przyszła przed terminem. Ale to nie ko„ 
niec kłopotów. Trzeba było wykupić kawałek ziemi 
od \J/iewiórowej. Początkowo nie chciała się zgo­
d�ić, ale w końcu ugadałem się z ni�, jako prze„ 
wodnic:r..ący Społecznego Komitetu Budowy, na 
dziesi.ęt tysięcy. Sześć wręczył jej komitet, były to 

J ESZCZE WSZYSTK I EGO 

N I E  ZROB IŁEM ... 
rze. kilkan.a.ście kilometrów óróg spię.tyclt mootkami 
i ·kładkami. Końezym7 budowę remi?;y OSP znacz.­
na część g06podM'lltw korzysta " wodociągu, ct. 
eentrum wsi dota.rla jui magistrala g,v1.0wa. 

ZaC7�liśmy od higienizacji wsi. je&z.c:ze za Gro,. 
madz.ltiej Rady Narodowej. Chodziłem po chału­
pach i agitowałem ludzi, aby poprawiali obejścia 
i całe r.agrody. malowali ściany i pł oty, regulowaU 
Smolnik:, ustawiali tablice informacyjne i kosze na 
śmieci. Wie. była ładniejs>a od innych, wygrywali& 
koo.łcurs„ estetyzacji. Na.grody przeuiaczaliimy na 
n•ipilniejsze potrzeby. Dzięki kijom hokejow)'JR 
zwiedziłem pół Europy i wypatrywałem, co talli 
godnego I ładnego jest do naśladowania. I tak pe 
trosze zmieniał się wygląd wsi. Wszędzie ZOGtawi­
lem cząstkę swojej pracy, nie osze!.ędzalem siebie, 
rezygnowałem s ź.ycia rodzinnego. Dziś wytaczaj°' 
przeciwko mnie najcięższe armaty i mówią : -
11ilvl>11 me miał • tego korrykt, to "" pewno tak 
by o to h,b • tamto ,.... z:abiegol. Jakie \o nie­
•prawiedllwel Je'ieli •do c,,egoś- nie doloiylem, \o 
na pewno nic na tym nie zyskalein„ Zyskała zai 
wieś. Państwa tei nie oswkałem. Starałem 1ię. abf' 
nasza wiejskie inwestycje był)' ja« najtańne; we-.i­
my taki punkt sk11pu wybudowan7 llll trzYMII 
osiemdziesiąt tysięcy slotych. Podobn7 "' Limano­
wej kosztował ponad milion. Pewnie. te chcąc �OK 
osiągnąć trzeba było pusłu,giwać oi,ę ról\nym; me­
todami. Takie były czasy, takie układy ... 

Smolet\ opowiada o swych „potyczkach" spoko,j„ 
nie: - Sporo ich mam za sobą. niejednej nocy nie 
przespałem w podróżach i na naradach. Najciężej 
było z drogami. Dwad,:ieścia lat wstecz były \o 
wąwog,y na wysoko!łć konia a wozem, dziś równiut­
kie i ubite, każda ma swoją historię; bo trzeba było 
ją prowadzić przez czyje§ pole. A róianie z tym by­
wało. Jednego pola bronił przed i,pycb:aczem, wy­
znaczającym pasmo drogi. chłop z si<>kler:t. Na 
drugim knyczano: - Antycl.rusty iciq! Na trzecim 
baba n:uclla się pod spychacz.. Ledwo ją wyciąg­
nąłem spod ,;ąsienie. Co będę panu opowiadał, z:na 
to cała Polska, dzięki filmom Macieja Sz.umow„ 
skiego. Była tet w . Męcinie Hanna Krall, pisała 
o nas w „Polityce"' l ,,Trybunie Ludu". 

Z reportażu Hanny Krall : Iwaika wprawdzie m6-
tvHa, że ją fitmowcy namówili do rzucania. (i na, .. 
wet sweter sobie pod.łożyła. bo co będzte tak na 
gołej 2:i.eml Ligać), ale do§ć spo;rzeć w ekran, by 
u'Wierzuć, że rzuca.nie by?o z-u.pełnie spontaniczną. -
TU MNlEEE ZA1lIJCIEEE. - wrzeszczała, a sekre­
tarz Smoleń próbował wytaszczyć jq spod gąsienic 
spycha.cza. 

Siostry Antoszki syn. inżyn.ier, pisał po audycji 
z Warszawy: ,...Ciociu, czy ciocia oszalała?,, A syn 
brata przy;echal swoim wozem. specjalnie, i p-rzez 
dwa dni nic tylko w kółko - o Jezu - powta­
rzał - o Jezu, co ciocia z siebie zrobiła . .. I wtedy 
Iwaśka zaczęła rozumieć 6w film i rzu.cUa się po„ 
nown:ie - tym razem na telewizor za trzynaście 
tysięcy sześćset. e motyką w ręku. Dzieci wyniosły 
go 1D ostatnie:} c1�wili! A przecie.t - czy ona nie 
eh.ciała tej drogi? Chciała! Tytko, żeby kawałek 
dale; szla, przez pote sqsiada. 

Wie pan, że dziś Jwaśka błogosławi ten dziE!'łi, 
w którym wytyczano drogę przez jej pole. Dzięki 
niej i syn się wybudował, i inni. 

A jak było z ośrodkiem zdrowia? Chcieliśmy od• 
kupić od babci Swidrowej kawałek parceli, na któ­
rym miała stanąć tak bardzo potrzebna placówka. 
Babcię porwano. Tak. nie żartuję. Pazerni spadko„ 
biercy nie chcąc dopuścić do uszcz.u.plenia majątku. 

pi-eoi.ądze ze· śklad-ek, sarn doliny iem #cztery. Nie 
chcę si,: chwalić; cłlodz..iło mi Po prostu o to. żeby 
wszyscy byli zadowoleni ze wspólnego czynu. Gdy­
by pan nie wiersyl, o, tu1.aj mam rachunki : »kwi,,. 
tuję odbi.6T 3S 125 alotych oti Komitet" 'Budowy 
Szko/,y to .Męcinie wyp!aco"" prze,: ob. Smo!em<1 
Broffist.awo - Stefa.ni4 Bittnerow.a i Izabelo Jar• 
niek<i•, ,Ku>ituję odbi6r S t11•. :,ł a konto ttmow11 
,ia zalmp 12 arów parceli pod olrodek 20ilrowill. Pw-
9'iqda:e � wlGmej kiesze ni wyplaeil mt oaobiici<t 
Broni•la"' Smolei\. - Wlaściciellca pa1'Ce!i Józefa 
SwwoWG. Swiadkowie: Maria'I Jablouki, Jakub 
S'mołeń., Jan Ku.zak", •kwit'M.;ę,_ ' itd., itd.« 

Ra, jedna g miejscowych kobiet preyniooła mi.� 
łapówkę: do kope,-ty wsunęła tny tysiące :uotych. 
Nie pogniewałem się, tylko pokiwałam głową i od<>­
•lalem j' do wsxystkich diabłów. Za eo ta łapówka! 
Było to tak. Wywłaszczono jej kawalelt ziemi, 
lr.t.ói·l!I „eksperei'łł z Krakowa wycenili na osiem 
łysię,ey dwieście. Jako wiceprze:w-odn.iezący Gro­
madzkiej Rady Narodowej zatnymalem pieniądze 
na pocacie. Skr&yknąlem aktyw I z jeszc:u kilkoma 
innymi spra.wami pojechaliśmy do Krakowa. Na­
,:órzańskiego nie było. ale zastall:l.m:, na jakiejś 
ważnej naradzie jego ,ast�peę. Weszliśmy na salę, 
l!iCbrani zamarli, kiedy podniesionym gł-asem, jed­
nym tchem wyłuszczyliśmy swoje tale. Za kilka 
dni dokumenty skorygowad'lO, %ałam.ana kobieta 
otn:ymala nie osiem, a cde:rdzieśd osiem. tysięcy. 
A ona, głupia, za wywdziękę, chciała mi wsunąć 
tę kopertę. 

Dlacr,ego moje kije są tak znane? Czy ja wiem! 
Kanady Jez.)1cy mówią, ie są najlepsu-. Legendarna 
trójka braci Warwielt, lttóra na przel1>mie lat pięć• 
dzieiiątych i swćd,:iosiątych stanowiła najsku!eC%-. 
nie-jszy atak świata, napisała do mnie: Smole,� 
twoje kije sq nojłepsz::e. jakimi w życiu graliśmy._ 
T<> samo usłys1.ałem od Walerego Charlamowa, 
niech pan •poiuy, mam go tutaj na fotografLi, kie­
dy ror.m.awiali:łmy na Łużnikach. Biedak nie żyje, 
zabił się w katastrofie samochodowej razem z żo­
ną. Oferowano za nicg-0 półtora milio,na dolarów. 
aby zagrał jeden sez.on w Kan.ad.zie. Nie dal się 
skusić, miał charakter. 

Wychowałem wielu uczniów w swoim warsr..ta• 
cle. Robią wcale ni-ez.le ki je. Trzeba jednak do­
świadczenia kilkudziesięciu lat, aby wiedtieć nie­
omylnie, który kawałek drew.na lubi być łączony; 
jak wycz.uć to obce pióreczko, które się wkleja 
w łopatkę, jak z.głębić tajemnicę martwego drew• 
na. Drzewo tak jak człowiek� jedno drugiemu nie„ 
równe. Myśli pan ,  że idę do lasu i biorę pierwsze 
lepsze? Trzeba najpierw �bada� leśną glebę, na 
której rośnie, obliczyć kąt nachylenia, powąchać 
i obmacać. Pierwszy kij zrobiłem w Krynicy. Pra­
cowałem tam w warsztacie samochodowym, chodzi­
łem na mecze KTH, wtedy to była klasowa dru­
żyna. Zawodnicy jednak zbyt często łamali kije, 
po potęinych uderz-eniach braci Csorichów pękały 
jak trzaska pod blachą. Zrobiłem trzydzieści kij­
ków i ... tak się zaczęło. 

Niech pan nie myśli. że hokejki Smolenia od razu 
:r.awojowaly świat. Trzeba było kilku lat ciężkiej 
harówy, kombinowania i prób, aby zaczęło nimi in­
teresować się najpierw „Podhale". później l'lłne ho„ 
kejowe potęgi, polskie i zagraniczne. Pewnego razu 
nie było mnie w chałupie, wyjechałem gdzieś w in­
teresach. Zakradli się wtedy złod-zieje, działacze ze 
z.nanego klubu hokejowego, splądrowali wars,z,tat, 
wykradli patenty, półfabrykaty I na,rzędzia. Kijów 
jednak: podrobić się im nie udało. 

Teraz wszystko w czambuł się potępia. Tak jak­
by fabryki i osiedla mieszkaniowe wyrosły w Pol• 
sce za dotknięciem czarodziejskiej różdżki. Rc>zu­
miem, te trzeba doprowadzić państwo do ładu i po­
nądlru, t,e był:, ogroaine stra\y, To jest bardzo 

bolesne. że ludzie widzieli, a ma!o kt&:r mówił., 
Był.em zaangażowanym członkiem part.ii, dostrre­
gałem wiele nieprawidłowości, ale jak ktoś m1 na 
ten temat mówił, usiłowałem oponować, broniłem 
dobrego imienia partii, twierdziłem, że to niepraw­
da, bo po prostu nie moglem uwierz.yć, że tyle 
draństwa mogło się nagromadzić. 

Czy partia zdoła od.budować swoje zaufanie? Nio 
wyobraZam sobie inaczej. Martwi mnie jakaś to­
talna niemoc. takie IV Plenum powinno odbyć -si� 
rok temu. Dlaczego ja, prosty producent kijów 
I tuczniJtów, wstąpiłem do partii! Ano, po to, żeby 
mieć chociat minimalny wkład w tworz.enie lep ... 
srego jutra: by nie stać g boku, a iść razem, mająe 
,iw,adomość, te Jestem jednym • tyclt, któr,:y prze­
szli przez życie z jakąś Ideą. Być mote odbiorą 
mi legitymację partyjną, o tym zadecyduje sąd 
I komisja kontroli partyjnej; legitymację, z którą 
związałem całe życie. Musze: powiedzieć. te gdy·­
bym teraz mtat dwadzieścia lat. to też: wstąpiłbym 
do partii. żeby zaakcentować, że partia to jest to. 
c-o powinno pr!.ynleść rzeczywiście dobro całemu 
narodowi. 

Wie pan, czego ludzie obawiają się najbardziej? 
Prawdy. Ludzi, którzy to co w myśli, mają na 
ję!.yku. Moje przemówienia na zebraniach nie były 
szlifowane. Niektórych to raziło. Chcieli, abym 
mówił to, co oni sobie życzą, a nie to,  co myślę. 
U±ywalem podstępu, najpierw wyciągałem kartkę, 
a potem mówiłem z głowy, eo chciałem powiedzieć. 
Nieraz., oczy,.viście, były awantury. ale prz;edtem 
powiedziałem. co myślałem. I. moim zdaniem, jeśli 
nadal mamy poważnie traktować te sprawy i za ... 
brać się do roboty, to każ.dy członek partii musi 
mówić wszystko. co mu le'i:y na sercu, co go boli. 
Mogą się z. nim nie zgadzać, mogą dyskutować. 
swoje kontrargumenty przedstawiać, to już inna 
sprawa. Tutaj mam list od profesora Stanisława 
Pionki z Instytutu Zootechniki w Krakowie, który 
interesował się moją hodowlą wieprzków. Niech 
pan czyta : można żałować, że głos·y tak rzetelnych. 
i mądrych ludzi nie są brane pod u.wagę przez 
wł.adze administracyjne i polit yczne... Data? 
19 listopada 1980 roku. 

· Jako sekretarz Komitetu Gminnego byłem świad­
kiem wielu mądrych i swobodnych dyskusji. Bywa­
ły i takie, a jakże. choć rzadko. Cói z tego, skoro 
ustalonych, sensownych wniosków nie realiz.owano. 
Wymyślano wykręty i usprawiedli..wienia (oczywi­
ście „obiektywne"). Dziś w partii powinno się czu„ 
wać. żeby dyskutowanie współgrało z działaniem. 
Sprawdzanie partyjnej praktyki powi.nno odbywać 
się przede wszystkim w efektach produkcyjnych 
i adminis,tracyjnych, a nie przez słowa czy pisemne 
deklaracje. Aby kroc:i:yć naprzód trzeba stawiać na 
tych,  którr.y się wyróż·niają, wybijają ponad prxe­
cię,t.ność. Dz.i�d hokeistom z:wiedzilem trochę świa­
ta, na Wschodzie i na Zachodzie. Wiem, jak tam 
si� pracuje. Obawiam się, ie jak prz.yjdz:ie ta re­
forma, to llldz.ie na chleb z. wodą nie zarobią. Dla• 
teg,o, że nie szanują pracy. A potem mają preten­
sje, i.e im się w tyciu nie wiedzie. Obserwuję, że 
dziś uprzywilejowana jest miernota i przeciętność.. 
a ci, co wyróżniają się talentem, zdolnością orga. 
ni,zacy JD.:1, p::racą,. możliwością duchoWego przewod­
nictwa - są opluwani i potępiani. A sPołeczellstwo 
poz.bawione taki.eh ludzi staje się corax bardziej 
podatne na różne manipu'1acje i grozi mu po pro• 
&tu rozpad. 

Wobec „Solidarności• .żywję mieszane uczucia. 
Sądziłem, że będzie to ruch zdrowy i dobry, ,; ko• 
ri.yści,ą dla wszystkich Polaków. Jednak doczepiło 
się tam wielu ludzi, którzy chcą załatwić swój 
własny, pcywa1ny Interes lub niekiedy odegrać się 
za rzekome krzywd,., wyrządzone im poprzednia. 
Przyjechał do mnie kiedyś Janek Antoł z .Soli• 
darności Wiejskiej•, namawiał do wstąpienia do 
związku. Odpowiedziałem mu, że nie wstąpię, je­
stem w SOLIDARN0.SCI od trzydziestu lat, odkąd 
pracuję dla dobra Męciny. Budowa szkoły, ośrodka 
zdrowi.a, produkcja dodatkowego kilograma wie­
przowm.y, praca w· komitecie rodzicielskim, li"'r,..n„ 
cie Jedności Narodu, SKR-ze - to oy!a moja SOU• 
DARNOśC! 

Miałem dużo propozycji, które niejednego by 
skooily. Moglem wyjechać do Kanady i tam zrobi� 
bixnes na tysiące dolarów. Ale nie wyjadę nigdzie. 
tutaj się u-rodziłem i tutaj umrę. Nie mam nic 
przeciwko ludziom, dalej w nich wierzę, choć po„ 
trafili mnie opluć i sponiewierać. Ale nie ma lu• 
dzi idealnych„ sam też popełniałem nieraz błędy. 
Zawsze jedinak starałem się podporządkować swo„ 
ją pracę dobru wsi. Ktoś tam mówi, te robiłem to 
dla swoich korzyścL Czy ja szkolę, przystanek ko-, 
lejowy lub kładki zabiorę do grobu? Prrecież mo­
glem tylko kijki robić i nie martwić się o resztę. 
Można się spierać. opieprzyć w cztery oczy. nieraz 
wykłócałem się z władz.ą, z Jaśki-am Swier"czk.iem, 
z dyrektorką szkoły. z sołtysem Antkiewicz.em. 
z prezesem GS-u, ba, nawet z księdrem Stanisła­
wem Margosiakiem pod kościołem. Ale wiem, że 
warto było się spierać. Jak nie miałem racji, przy­
chodziłem nazajutrz i mówiłem: słuchajcie. wasza. 
koncepcja, wasz pomysł jest siuszniejszy. Boli mnie 
to, że najwięcej" dziś krzyczą ci, którzy w przesz.ło­
ści palcem nie kiwnęli. To żadna sztuka. Łatwo 
krytykować, trudniej samemu coś wymyślić, z.a.­
projektować, wybudować.. Trzeba szanować ludzi 
za pracę, a nie za słowa. 

Licz.ę, że wszyscy w Męcinie dojdą do poroz.u„ 
mienia; że ustaną wzajemne swary i z.nikną uprze„ 
dzenia; że ustanie nienawiść i będzie jedność. A jak 

· będzie jedność - robota będzie szla jak złoto. za. 
bralmie Smolenia a wieś zostanie. Ludzie nauczyli 
się już pracować dla wspólnęgo dobra, sami potra• 
fią się zorganiz.ować. Życie tak szybko umyka. ani 
się obe;it"Lałem, a mam już pięćdziesiąt cztery lata. 
Ciągle mi się wydaje, jak bym dopiero teraz robotę 
w Męcinie rozpoczynał. Oni nie wiedz.ą że ja JESZ­
CZE WSZYSTKIEGO DLA MĘCINY NIE ZROBI• 
LEM. 

JERZY LE$NIAIC 



r, bien2lem wszystkie piękne I brzy­
LJ dkie zwyczaje i obyczaje mc. . ej 

ziemi, W3Z'f1Stkie osnowy i wątki 
życia, które aię t11, toczyło. Niczegom 
nie pomijał. G na papier 2'14Tnialem. 
Pokazałem ludzi, eo to .z pierwotnych 
plemion przybyli - może nie chcieli, 
lecz mU,Jieli swoje strony opu.lcić, bo 
.swych Tl4Zt,Oi.,k nie zdradzili, lecz na.­
dali sobie nowe, wedle tego, CZl/m tu­
taj żyli. Tak powstały najstarsze szcza-
1Vnickie n:ady: Węglarzów, z którego 
ł ja się w11tood.zę, Wierciochów, Zach­
wiej6w, Ciecielk6w, Mastalskich. Do 
fflch doszL11 potem rody Malinowskich 
ze Szl4chtowe;, Poloczvl<ów z Oraw11, 
MajeTCzak6w ze Spi&za, Szczepaniaków 
i S!owil<ótD z Obidzy, Salamonów at 
z Węgier. 

Zadziw;ająca to postać:  Józef W,:g­
larz Ma.tusek ze Szcz.awnicy. Osiem­
dziesiąt dzie'Więć lat i coraz bardziej 
dające się we znaki ciężkie kalectwo 
wyniesione z pierwszej światowej woj­
ny nie pnytłumiły potrzeby utrwalenia 
piórem dziejów ojczystej miejscowości, 
nie odebrały chęci wierszowania, zro­
dzonej przed dziesiątkami wiosen. 

Tak powstała unikalna ,,Kronika."  
Matuska, który sam siebie zwie ,,ro­
dz�nnej wsi autorem", a na pierwszej 
stronie swego dzieła napisał : Moja 
lektura domowa. nosi tytuł: W &zczaw ... 
fl.ickich mrokach i świcie. Księgi wie­
czyste ujęte z przeszłości i teraźniej­
szości w 75 latach naszego stulecia, 
o praw�wych zdarzeniach częściowo 
od starych gawędziarzy bqdi też z mo­
jego Własnego przeżycia i obserwacji 
aospodarczo-kuituralnych regionu pie• 
nińskiego. 

_,fa prawie 450 stronach maszynopisu 
z:.,warte są - przeważ.nie wierszowa­
ne - opisy wydarzeń i obyczajów, 
a także refleksie Józefa Węglarza nad 
oawnym.i i współczesnymi warunkami 
życia Szczawnicy. całość podzielił na 
roz:::.ziały : 1. Osadnictwo - cztery po­
ry roku i topografia regionu Pieniń­
skiego i moich Todzin.nych stTon Szc:ro­
wntcy. Z. Dorobek Szczawnicy w 30 

latach. PRL. 3. Czasy pańszczyźniane 
za panowania władców Szczawnicy -
P.:. ::·iajeccy 1 820-1828 rok, Szalayowie 
1828-1909 rol<, hr. Srodnicl<i 1 909-1945 
rok. 4. Odsłonięcie w 1910 pomnika 
Grunwaldzkiego. 5. Kierownik szkoły 
podstawowe; w Szczawnicy Wincenty 
Zout - Henryk Sienkiewicz - pow­
staniec Koz,akiewicz i społeczeństwo 
Szczawnicy, aby podnieść ducha w na­
rodzie, uroczyście składali hold godłu 
polskiemu Orłowi Białemu, ufundowa­
nemu przez ogrodnika Wojakowskiego 
w Górnym PaTku w 1907 roku, kiedy 
to właścicielem naszych. zdrojów była 
CK Akademia Umiejętności w Kral<o­
u·ie. 6. Konspiracyjna praca o plebiscyt 
Sp:.Szn i Orawy - udział wzięli ks. 
FeT"dynand Machay, ks. Antoni Sikora 
ś-cia. Przewodnik z.łąk) się, może zre­
Jan Wiktor, dr Władysław Senkowicz, 
dr med. Mieczysław Orłowicz - ku-

nerzy miej,cotD! górale 1914-1920. 
7. Pow,mnie Chochołowskie (W. Ku,z­
per i jego przvgody ). 8. Czas11 okupa­
cy;ne - okupacji hitlerowskiej - Ko­
mitet Emigracyjny (szczawniccy kurie­
rzy). Z luiqg wiecz11st11ch - epopea 
o rodach. 

Zachowuję oryginalny styl Matuska, 
bo i on oddaje miarę trudu włożonego 
w zebranie tego olbrzymiego materia­
łu przez. nieuczonego, domorosłego kro­
nikarza., a za.razem ukazuje, co dla 
autora w historii Szczawnicy jest naj­
ważniejsze, najgodniejsze utrwalenia. 

Nie wszystkie zresztą wątki znalazły 
swe odbicie w wykazie rozdziałów. 
Dopiero wertowanie „Kroniki" poz.wa­
Ja pełniej zobaczyć, jak cenne skarby 
wiadomości o tutejszym regionie ona 
kry je, a ta,kże wyłowić różne, niemal 
nieznane, epizody z jego dziejów. Ta­
kie, jak na przykład pobyt w Szczaw­
nicy i aresztowanie tutaj Wlodi:zimierza 
Lenin� Może warto, by za.inte-esowali 
się tym historycy? 

Otóż Józef Węglarz Matusek wspo­
mina, że pewnego razu, a było to nie­
długo prz.ed pierwszą wojną światową, 
sąsiad - ma komi ty szczawnicki prze­
wodnik Józe[ Madeja, jedyny z tutej­
szych przewodników, co prowadzał go­
ści w Tatry, przywiózł do swego domu 
nowego kuracjusza. Niczym specjalnym 
się ten przybysz nie wyróżniał, ot, 
niewielki, łysawy, z bródką; mało go 
widywano we wsi - skromny był czy 
rtieśmiały? Nikt też się nim specjalnie 
nie interesował, bo każdy dość miał 
własnych spraw na głowie. Mieszkał 
tak ów gość u Madei bodaj z miesiąc, 
aż któregoś dnia wracał właśnie Ma­
tusek do domu, gdy patrzy: a tu na­
przeciw idzie gminny poli cjant Kaim, 
w swym starym pasie, z obnażoną 
szablą , '  kogucie pióra chwieją mu się 
na czaku - a przed Kaimem ten Ma­
dejowy kuracjusz. Ludzie krzyczą: 
.,Szpiega wiedzie!" Zaprowadził poli­
cjant więźnia do Krościenka, do gmi­
ny, zamknął w areszcie (śmiech to 
aresztem nazwać: mała zakratowana 
komórka l tyle), przetrzymał tam dzień 
i noc, aż przy jechała pocztowa karetka. 
Wtedy zabrali więi.nia do Nowego 
Targu, a Kaim zaczął nachodzić Ma­
deję, by wydał wszystkie rzeczy go ... 
ścia. Przewodnik zląkł się, może zre­
sztą wiedział, kogo u siebie przecho-

wywal, więc za brał pewnej nocy z dzie­
ćmi wszystkie papiery i dokumenty 
wywieźli w góry. do smolaka, i spalili: 

Przeszedłby ten epizod bez e<:ha 
w życiu Szczawnicy, gdyby po latach 
nie okazało się, kim był ów "niebez­
pieczny " Madejowy gość. Madejowie 
nie ehwalili się nim, rzecz jasna, bo · 
Polska międzywojenna by za ukrywa­
nie takiego człowieka nie pogłaskała, 
ale jakoś ludzie się zorientowali; nie 
mówili  o tym szeroko, bo nie było 
bezpiecznie, ale wiedzieli. Lecz dziś, 
gdy cała rodzina Madejów pomarła, 
tylko Józef Węglarz Matu.sek i pewien 
szczawnicki fiakier pamiętają, a od 
Węglarza wie o tym jes7...cze paru sta­
rych, że we wsi ukrywał się przyszły 
wódz Rewolucji Październikowej. 

Wróćmy jednak do ,,Kroniki" i jej 
autora. 

Jak to. się stało, że Matuook :iacząl 
11pisywać swą księgę? 

Wiersze tworzył już w dticciństwie, 
od chwili ,  gdy jako dziesięciolatek pa­
sał po halach owce. Wywodzi się 
z Węglarzy spod „Smoka'\ którzy naj­
pierw żyli na Miedz.iusiu, a potem roz­
prosz.yli się po górach. Biedni nie byli : 
pięć krów, cz.tery woły, trzydzieści 
owiec stawiało ich wśród pierwszych 
szczawnickich gospodarzy, ale nawet 
w takiej rodzinie dziecko miało swe 
ciężkie gospodarskie zadania. Do szkoły 
chodził zaledwie cztery zimy - wła­
śnie zimy, bo tylko wtedy mógł się 
oderwać od pracy, zaś wiosną i jesie­
nią matka zanosiła kierownikowi sz.k:o... 
ły jajka czy sery, byle nie ?.głosił po­
sterunkowemu, że dzieci nie ma na lek­
cjach. Rodzina \:Jyla licz.na, dz.ieciaków 
kupa, a przy ostatnich - trojacz­
kach - matka bardzo ciężko choro­
wała i cała robota spadła na barki sy­
nów i córek. Ojciec wciąż. przebywał 
poza domem, bo bacownł; mały Józek 
pomagał mu w pasieniu. 

Mijały lata, Matusek �wyrósł na 
śwarnego chłopaka. Gdy Lukasz Ma­
linowski zaczął organizować we wsi 
Ochotniczą Straż Pożarną, zapisał się 
do niej i Józef. Węg1arz. A po praw. 
dz.ie, to pod pozorem ćwiczeń straż.a„ 
ckich tworzyli drużynę „Strzelca„ 

i pod komendą Jana Malinowskiego 
uczyli się potajemnie strzelania i .  mu­
sztry. 

W 1914 powołano Matuska do woj. 
ska : Sląsk, potem Kraków, Szczecin, 
Warszawa, wreszcie Wisła pod Szczu­
cinem, gdzie komendant batalionu ca­
łował piastowską ziemif.:. Później 
marsz: Biecz, Pińczów, Radom, Modlin 
(zwany wówczas Iwanopolem); dwu­
dniowe walki pod Modlinem, odwrót 
do Ry,czewa nad Pilicą. Głodni, z.rnar­
r.nięci, bo grudzień już był, a tu ka­
pitan wzywa ochotnjka do przeniesie­
nia meldunku. Poszedł Matusek -
i został ranny; w szyję. Szpital 
w Wiedniu - I znów front. W 1915 
roku ciężka rana ręki zakończyła ż.ol„ 
niers.ką karierę Józefa Węglarza. 

Wrócił do Szczawnicy i Zł)OWu pasł 
po halach. Nie\\•esole miał tera� życie: 
jakaż dziewczyna zechce spojrzeć na 
kalekę? I wtedy, pny krowach, zaczął 
pisać: opisywał prozą i wierszem swo• 
je 1-0oy. 

A jedu.ak z.nalazła się p;inJ1a, która 
upodobała sobie Józef.&, ,,kalikę, bej­
doka, co nic nie robił ino pisał". 
W 1925 roku pobrali się z Antoniną �.la­
li.nowską, założyli goopodarkę, dwoje 
dzieci im się urodziło: córka i syn. 
Córka mieszka dziś w Austrii, 1yn wy­
wędrował do Poznania; stany sami 
borykają się z gospodarstwem. ot, los-

Na drugą światową woj.nę nie po­
szedł, oczywiście, lecz ile zdołał - po­
magał kurierom, partyzantom. Po woj­
nie dzieci poszły do szkół, dom czekał 
wykończenia, za.jęcia było dość - al.: 
Matusek nie zaniechał swego pisania. 
Żyli jeszcze w Szczawnicy luchie, któ­
rych młodość upłynęła bez telewizji, 
radia, gazet, więc nasłuchali si<: opo­
wieści snutych �-zy pracy w długie 
z.irnowe wieci.ory o dawnych dziejach 
i obyczajach. Józef Węglarz, ie zawsze 
ogromnie ciekaw był świata, też nie­
jedno w swej pamięci zgromadził. Te­
raz zbierał to wszystko i przybywało 
stron „Kronice", powstawały sztuki na 
starych obrzędach oparte, notował sta­
re zbójnickie wspomni enia i opowieści. 

Muszę szczerze powiedzieć - zwie­
rza się - ;est coś we mnie takiego, że 
podtrzymuje mnie, podnosi na du.chu 
myśl, że to, com zrobił, nie pó;dzie ze 
mnq cło grobu. 

Kocha te swoje Pieniny, ,,że rany 
boskie!", jak mówi.  Kocha swoją 
Szczawnicę i dla niej spisuje tę szero­
ką panoramę wszystkiego, czym wieś 
i ludzie szczawniccy żyli. Cały ten. 
spadek oddaj1ny dalej naszemu młode­
mu pokoleniu - pisze - by go jak 
my głęboko w sercu nosili - muzyki, 
piosenki, tańce i prostą naszq mowę, 
która niech się w tej e;,,,pei przecho­
wa. 

Może - zastrzega się - CZl/tclntk 
będzie miał kiedy$ o st:are; Szczawnicv 
mq.dTzejsze, bardziej naukowe opowie­
lci, ale nigdy nie będą one snute prze.. 
kogoś, kto by umiłował bardziej ode 
mnie dzie;e tej ziem�, jej obyczaje 
i ku.lturę. 

-=------------------------------------------
---------

Przyczynek do 
Starego Sącza 

dziejów 

Kiedy pod koniec ubiegłego wieku planowano lo­
kalizację Sądeckich Waxsztatów Naprawy Taboru 
Kolejowego, ojcoWie m.iasta Starego Sącza nie wy­
razili z.gody na kh budowę na swych polo.eh roz­
ciągających się między Popradem a torem kolejo­
wym.. Widoc--mie starosądeczanom już wówczas nie 
i.mp�owaly uroki kominów fabrycznych ;  woleli 
swoJe małe waT"SZtaty rzemieślnicze i ka.wałeczki 
pól. które pieczołowicie upraWiali. Dzięki ich za­
chowawczej p06taWie, miasto Stary Sąc� jest dziś 
uznane w <alości za zabytek architektonl<:zny, jest 
ffilastem, w którym oddychać jeszcze można głę­
boko czystym i świe-i;ym powietrzem spływającym 
.z lesistych gór. 

Równi� i z innych powodów zasłużyli dawru raj­
cowie tego grodu na pochwałę. Niech im chwała 
będzie dziś za to, że nie s.:oczędzili trudów ani sta­
rań w Wiedniu l we Lwo'\\'ie o założenie w ich 
mieście .szkoły średniej. Zabiegi te wydały owoce: 
w 1903 roku rozpoczęło swą działalność Państwowe 
Seminarium Nauczycielskie Męskie im. Jana Długo­
sza 

3z.kola ta, w ci'll!U przeszło 30-lełruej drz.ialalno­
śc, wykształciła ponad tysiąc wyborowych nauczy­
ciel� którzy rzetelną I ofiarną pracą w ro-mych za­
kątkach Polski rw.slawill imię Starego Sąc-,a. Wielu 
wychowanków starosądeckiego seminariwn było 
żo!nierzami i bohaterskimi obrońcami Ojczyzny. 

.V 1918 roku, z.a.raz po odzyskaniu niepodległości, 
całe dwa najstarsze kursy zgłosiły się ochotnicw 
do służby wojskowej, by pomóc w zapewnieniu Ja­
idu i porządku w odradzajqcym się państwie. 

A jak było w czasie ostatniej wo}ny? Może to co 
teraz PoWiem, wywoła zdumienie, ale taka jest 
p�awda historyczna, która wymaga utrwalenia:  pra­
wie wszyscy dow6<ky g!oś!tiejszych oddziałów par­
tyzanckich Są<lecczyzny - to nauczyciele, ab6ol-

wenci Państwowego Seminarium Nauczycielslciego 
Męskiego w Starym Sączu. 

Józer Chebda p,;. ,.Sietniak" z; BCh, absolwent 
z 1931 r., pochodzący z Myślca; 

Franciszek Chebd.a ps. .,Pomidor" z BCh, absol­
went z 1934 r., równie-i: z Myślca ; 

Mieczysław Cholewa ps. ,,Obłaz" z BCh. absol-­
went z 1933 r., pochodzący z N. Sącza. 

Feliks Gryźnlak p,;. ,.Groń" z AK, absolwent 
z 1929 r., ze Starego Sącza ; 

Zy1munł Klimecki ps. ,,Lech" z AK. absolwent 
z 1930 r., równicr.l starosądeczanin ;  

Jan Tokarczyk ps. ,,Baca" z. AK, absolwent 
z 1929 r., też :re Starego Sącza ; 

Stanisław Witowski p,;. ,.Juhas" z AK, absolwent 
z 1933 r., z Lazów-Biegonic ; 

Władysław Witowski p,;. ,.Sokół" z OB, a.bool­
went z 1928 r., także z. La.zów-Biegonic ; 

Kazimierz Węglarski p,;. ,.Walić" z BCh, absol­
went z 1930 r., z Nowego Sącza; 

Jullan Zubek ps. ,,Tatar" z AK, absolwent 
& 1932 r., również nowosądeczanjn, 

W powiecie gorlickim dowodził dużym oddziałem 
partyzanckim AK Słanislaw Siemek ps. ,.Swierk", 
o przybranym w czasie okupacji nazwi1Sku "Siedle­
cki", ab6olwent z 1931 roku, rodem z Nowego Są­
cza. 

Na Rzeszowsz.c1.yinie d2.iałał głośny ,.zagończyk" 
AK, Romuald Hellman z Muszyny ps. ,,Okoń" 
,.,Sandacz" i „Piotr", absolwent 2 1930 r. 

' 

W powiecie hrubieszowskim zasłynął w oddzia­
łach AK Bolesław Kłębukowskl, absolwent z 1924 
roku, nowosądeczanin. 

JOZEF MARCZYK J)S. ,,Szeik'' z AK 
absolwent Seminarium Nauczyciel­
skiego z 1930 r. 

Zarobki 

W zwię.zku. z opublikowaniem w 4 1 .  nu.merze 
„Dunajca" artykułu 114 temat dziala.lności WPK 
Now1J Sqcz - proszę o zamieszczenie \O Wa­
szym tygodniku. następujqcego sprostowania: 

Zarobki kierowców ponad 10 tys. złotych •11 
zarobkami óredolml z uwzględnieniem codzln 
nadliczbowych wraz • dodatkami, a ot. jak po­
dano. za normalny wymiar czasu pracy. 

Prosimy o r.arnieszczenie niniejszego sprosło­
"'ania z uwagi na nieprawdziwe dane dotyczi\Ce 
wysokości zarobków. 

Post serlpłum: 

Z-ca dyrektora 
ds. technlczno-eksploatacy Jnyeb 

WIESLAW SKWARKA 

- Kie,-owcy. owszem, z,arabiają nie�e -
stwierdził w telefonicznej rozmowie dyrektor 
naczelny WPK, Kazimierz Chapko. - PTacu;ą 
jednak 10 ruchu ciqglym; w niedzielę, lwięta 
i wolne soboty, nie mówiąc już o jeździe nocą. 
Zaplam aa normalny czas pracy (mie,ięczna 
norma godzin - 184) wynosi 7500-8500 ztotl/ch. 
Ci, kt6Tzt1 pracują w oodzinach fllldliczbowuch 
(,,wyl<ręcajqc" 250-300 godzin) - pobierają wy­
nagrodzenie ,unoet w wysoko.łci piętnastu tJ­
•ięcy ztot11ch. 

J. L. 
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Krzyżówka nr 
PIONOWO : 1) jarzyny marynowa­

ne w occie; 2) jednostka pojemności 
elektrycznej ; 3) dzicwię<"ioosobow}· 
ZC'Spót instrun1.en talistów ;  4) nielot; 
5) ustępstwo procentowe od cen ; 6) 
c7..ęść ło7..vska ; '7) pog!ębi::wka : 13) ro­
ś l ina war.1.ywna ; 1 4) typ <,iedliskowy 
lusu liściastego występująrego na 
glebach bagien nych : 16) niski gloo 
kobiecy : 17) Podmokła tnkn w dol in ie 
rzeki lub <; trum!en in :  18) słodki zie­
mniak :  19) r1.eka w pn. 'WIO!i?ech ; 
20) rod?.nj 1.awl�rndłn ! 2 1 )  sztaba; 
22.) icden 2 tr?..ech glówny<'h rod7.a­
jów litera tury : 23) dyc-hawiC'a : 2il) 
stŁ,rc1.ąre ku t��towl sln-1.y,\•ienie krę­
�Młupa. 

POZIOMO : I) •uut o,..dob,ony ma­
lowidłem ; a) rragm..-,t epopei : 8) ga­
tunek topoli ; V) .., lókno u.>.ywane do 
w.rrObu r,ońe,r.,c,ch ; U)) wygnaniec;  
11) tarcza Zeusa i Ateny :«"obi.ona 
ze skOCy ko-ey� 1�) typowy m:ine,rał 

. !'otkał mł'ta.morfiC?.n.vch, :,,.asa<ło'\\'.V 
k.r11emian. gHntt, wapnra l be-Jaz.a ; 15} 

•• 

kr1.ew .1;tl'ef.v umi,H·kowanej 1. rod;.,.i� 
n., rói.owatych ; 18) św i t :  2ll  dI"'l.lga 
od dołu część masztu staU,:u wodne­
to! 28) zestawienie stawek opłat J.łt 
UBługj ; 27) wyzwisko, przydomek; 
38) sucha dolina o �1.crokim. płaskim 
dnie 1 st•romy·ch zboczach : �9) spro­
SY...kowa.ay tyt.oń ; 30) upośledzenie. 

Rozwiązania pro,;i n\y p rtysyłać do 
dnia 13 l i •dop�tda. 

ltOZWl.�ZANlll KRZYŻÓWKI 
Nit 42 

POZIOMO : l) �lekne-s : .1) wa(lium: 
Sł Akaba : 9) kangur :  10) rybałt;  11) 
akant: 1 2) Albion : 1.1 )  Adoni.._: 18) 
anemon! 21) c.kalar:  %4t ircha : 26) 
'a.rf'nga : 27) ge11ard : 28) c.kaza : 29) za­
ra.za.: ;?O) n1uada. 

PIONO\\'O: I) makia : 2) Negri ; 
l) saran:  ł) �a,.a : 51 Warta : 6, Dęb­
no: 7) metys : 13) lin ; Hl oko : 16) 
dek : 17) Ina : 18) Apau,; : 19) manna : 
20) Niasa : 21) sagan ; Z2) ampH : 23) 
rad:i.a:  2..1;) <·ha n .  

7.a poprawne  roz.wią;,.anie krz_v ... 
żówki nr 42. nagrody �-:,,Josowali : 
pp. Adam Kurowski 1. Rabl<i oraz 
Bogu.'4fa'ft' Pęcak. z Gcn·lic. Gratulu­
Jem.v ! 

Jtl,ASA MJĘOZ\'OK RF;C:OWĄ 
I .XI. Radlovia - Kolejarz Str6Le t:!. 

SandecJa - Chemik Pustkłiw t:t, BKS 
Bochnia - Harna, Tytnba.rk .f:!. Oko­
cimski - Tarnovla 1:1, Wisłoka 1b Dębi­
ca - Unia Niedomice !:I. Limaoovla -
Start Nowy S�cz !:l, nltkitnl Tam6w -
l�loopot Dtblca 3:l! ,  Dunajec No,..,. 
SS!,cz - Grybo,·ia 1 :1. 
t .  tr,loopol 
2'. Tarnovia 
3. Chemik 
4. Dunajec 
� Sandecja 
8. Start 
7. Kolejarz 
I. R::idtovia 
9. BKS 

\łl. T..imanovia 
11 Wisłoka li> 
u. Okoci1nskl 
t:,. Unła 
14. Harnaś 
rn. r.r:,,:bovia 
16 Bl«:kitnl 

15 

,. 

" 

\5 

" 

15 
!J 
" 

u 
15 
,. 

la 
15 
15 
" 

l5 

!!5 
2;i 
"" 
JO 
18 
17 
l7 
" 
1 4  

. . 
l !  

" 

1 l  
10 

10 

' 

Kl.ASA WOJEWÓOJ;łto\. 

.4!ł: tS 
:n: ' 
:łG:15 
!2:11' 
ll:lf 
!$:li 
Zl:18 
23:!7 
:u::,1 
!4:!t 

:U:29 
11:31 
:!O:!t 
20:39 
Ii:36 
1� :48 

"Poroniec - Dunajec lb Nowy S�r·� 7 :l. 
Poprad Rytro - SN P'l'T Zakopane 7:?, 
Mu,;,.,vna - Turbac. J\fszana Dolna 1:1, 
Gl111ik lb Gorlice - l\fotor Nowy Targ 
? :t .  :Zawada - Ogniwo Piwniczna t:ł, 
Szt.�Jlf'hf>ł T,ubir6 - Wi�r<'hv Rabka t:!. 
Sanrter,ia lb  - Rok61 Sta.ł'y Sącz 3:t. 
z wrryfikaeji: Otni,,..·o - Szczebrl 3:1 
(V.O.) 
t .  Ohnik Tb 
2. ropr:2d 
s. Ogniwo 
.4 Turbacz 
5. Zuwada 
I. Wierchy 
1 . .Sandecja lb 
I. l'oroniec 
!'I Motor 

tł. Szczebel 
11 . .SN' P'M' 
1!. Dunajer łb 
13 '\duu.yna 
14. Sokół 

12 
1 2  
12  
1 !  
J l  
, ,  

1 !  
12 
Jl 
" 

" 

" 
" 

li 

" 

11 
15 
,; 
13 
" 

u 

l i  
18 
,. 

• 

• 

• 

• 

tł: s 
?7 : l!i 
2!1:18 
:!:3:15 

11 :U  
lf:lł 
31:!2 
24 :!'f 
11:18 
1-ł:19 
14 :25 
!7::t! 
18:11 
U:31 
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1 
si Ogłoszenia 

prasowe 

do l ygod n i ka 

" 
DUN JEC

U 

( cek.la,t)'\()'ffe,, komun,ik..,,l:, ne-
krologi, ogłosle,nia „drobne"') 

przyjmują : 
+ Sekretarid n61.:..kcji ,,.w 

cadnilt.a .. Dunajec" 
w NowyM S5',e7•. al. Wol­
ności łt. teldoft !35-36. 
ias-so 

+ Odd�ia) redakcji „Ga:.ety 
K.rakowskie.Y' 
w Newym S1le2,11, •I. N.a· 
ru.tnwleza 8. telef en 203-!ł 

+ Biure Odoszeń i llekbm 
Jtrakowslłłe,;e Wyda.w•i­
etwa Pruowei-• 
Kraków. al. Wt�lna !, 
te fden !!-71-M . 1�11!Ht.• 11•• 

«-:-:-:-:«-»:-:««-:«-»:-»:«<-:-'.1-:-»:�1· . .._· 

J. korzysta nie z zakładowych ośrodków soc• Ko_mbinal Meta��g�c1ny Hu� 
ja lnych i wcza sowych 

im. Lenina w Krokowi4:_:-Nowej · " po ukończeniu Hufca stole zolrl/Onienia 

Hucie w porozumieniu w stołówkach I barach no terenie Kombi­
natu ,  w wyuczonym zawodzie 

Wojewódzką' Kom!�dą • 
"- wynagrodzenie wg obowiązujących stawek 

Ochotnic1ych Hu�ów Pracy osobi stego zo<zeregowonio 

w Krakowie 

ogłasza przviecia 
DZI EW CZĄ T, w wieku 1 8 -24 lat 

_H11 .... UU11NB1111tnn11mnnt"""11m11H11m11111na 

do 1 7- 1 2  Ochotn iczego H ufca Pracy 
NlftlNIIIHlllłnt ........ llllRUIHNBUIIHNIIIUIIIIIIRI• 

procujacego na rzecz Kombinatu .  w zawadach : 

+ WYKWA LIFIKOWANYCH POMOCY 
KUC!INJ 

+ KUCH-\RZY 

+ KELNEROW- BU�'ETOWYCH 

"- bezpłatne za kwaterowa nie w pokojach o 
wysokim sta ndardzie wyposażenia 

"- częściowo odpłatne wyżywienie 

"- umundurowa n ie �rga n i zocyjne 

"- możliwość ukończenia szkoły podstawowej 
w Pod stawowym Studium Zawodowym 

"- m ożliwość ukończenia 2- l c" t ie j  Zasadniczej 
Szkoły Ga stronom,cznej d la procujących 

J. zwrot kosztów przejazdu 1 rat w miesiącu 
celem odwiedzen ia  rodziny 

Zgla�zając si-:, do Hu fca nalc;y zabrać ze sobą : 

O dowód osobisty 

O ostatn ie  świadectwo pracy 

O 4 fotogrolie typu legi tymacyjnego 

O osoby wcześniej  zatrudnione dodatkowo 
świadectwo pracy oraz legitymację ubez­
pieczeniowo 

O rzeczv asobisteg<' użytku 

Bezpłatne bi lety no przejazd do Krokowo 
wydoją g m i n ne, miejskie i wojewódzkie Zarządy 
Zwiazku Socja l i stycznej Młodzieży Polsk iej .  

* 

Z(laszać się należy pod adresem: 

17-12 OHP 31 -909 KRA KOW-NOWA HUTA os, 
NA SKARPIE :l3, TEL. '23-H 

KOLEŻANKI !  

Nie zwlekajcie z przyjazdem de Hufca! 

I lość m iejsc ogran iczona! 



1'11\TEK 

PROGRAM I 

ł.30 TTR, RTSS - biologi3 
8.10 Dla szkól - geografia, kl. 1' 
9.55 �rajobrazy Polski - Kraków 

13.30 TTR - uprawa roślin 
14.00 TTR - hodowle zwlettąt 
15.40 Redakcja a:kolnll zapowiada 
15.55 Nurt 
li.:!.5 Program dnia 
lł.30 Dziennik 

n.is Rozmowa s Aleksandrem �)dewsldra 
członkiem komitetu załotyclelskiego 
Muzeum Powstania Warszawskiego 

to.JO „Skagen" - Wm dokumentalnJ 
20.S.S 20 minut z lkonialawem PawUldem 
&J.15 „Duchy, zamki 1 pałace" - Lipowiec. 

historia i legenda XIII�wtec.znego zam­
ku 

11,35 ,.$ptewaJący aktorsy" 
Zl.50 24 godz.i.ny 
iz.oo Wtorek melomana - recital Aaphaela 

Millyera 

:9BóDA 
;�:� �!1:Z�!

i
: r1e�:���jęaf:O:r��;,nica7 

18.lł Rolnlc&e rounowy 
11-!ł Kuplt nie .11:uplt 
11.3ł Lekarz radzi 

6.X�łl XI PROGRAM I 

J.ł.SI Dobranoc 
11.tO z archiwum telekina 
11.n D&lennik telewtzy Jny 
to.N Monitor rzqdOW)' 
Zt.31 Na drugiej Unii frontu. � - HWilllO-

łakt•• 
zz.11 Dziennik 
a..u PioU' Czajkowski - liryk.a l roman­

tyun. - 4 ąrnfonla ł-moU 

PROGRAM li 

WIECZ0B TELEWIZJI SZCZ'EClN NA 
ANTENl!! .,OWOJKI" 

18.lł Program wieczoru 
li.Zł Najblltsze I niedocenione - ątuacja 

w ryboł6Wstwtc bałtyckim 
Ul.45 Malowanie m6r& - X Ml�zynarodowy 

Plener Bałtycki w Swinoujśclu 
11.00 KronJka 
19.30 Dziennik tcleWizyjny 
20.ot Do widzenia pani kapltan - reportał 
10.15 Nie bójmy się samorz.ądu - program 

publicystyczny 
&0.45 Carmen - program baletowy 
%1.30 24 godZiny 
Zl,40 To jeszcze nic - program satyryczny 
u.oo Wyścigi zaprzęgów - impresja spor-

towa 
%%.1S Hejnał - reportat 
U.I$ Tryptyk, duda-gracz czyli wernisa:a 

którego nie było 
ll.00 2:y6 aby ·tyć - reportat filmowy 
23,15 La ei darem Ja mano - wariacje Ch� 

płn• na temat:, Mozarta 

SOBOTA 

PROGRAM I 

1.55 TTR - uprawa roślin 
I.» TTR - hodowla zwierząt 
1.55 TTR - uprawa roślin 
'Z.ZS TTR - hodowla zwierząt 
1..si 84 rocznica Wielkiej S�jau.tyeznej 

Rewolucji Patd%lernikowej - defilada 
wojskowa - (Moskwa) 

1.00 Dla młodych widzów: - ,.8obót.ll:a" 

STUDIO I 

1!.SO Piosenka na dobry poc:z(it.ek 
U.łł „Co słychaC w Polsce? - ośrodki 41a 

Studia 2 
lS.łQ W starym kinie „Co mój mąt robi 

w nocy", mm produkcji polskiej 
U.SS „Co to Jest," - teleturniej dla dz.i.od 
15.lł Magazyn reporterów - .,Flesz" 
15.41 Magazyn antymotoryzacy Jny 
H,10 Dz.lennik 
H.łł Kalejdoskop filmowy - kino oko -

,.Kino w Rosji" 
n.se „Magazyn pana Manna� 
18.ZQ Program publlcystyczny 
18.SQ Dobranoc 
19.00 Z archiwum telekina 
19.30 Dziennik telewlzy jny 
20.15 Studio i (cd) 
zo.zo „Syberinda" (2) - film produkcji ra• 

dzieckiej 
!2.00 Program filmowy Studia 2 
22.30 uroczysty koncert z okazji rocznicy 

Wielkiej Rewolucji Pażdz1ernikowej 
z kremlowskiego Pnlacu Zjazdów 

w Moskwie 
23.20 Dziennik 
U.30 Kino nocne - .. starsky 1 Hatch" -

.,Tygrys & Omaha'' 

PROGRAM U 

J5.S5 Program dnia 
J&.oo „Ligabue" (3) - włosk.l serial biogra­

ficzny 

DZIEl'l RADZIECKI W TELEWIZJI 
POLSKIEJ 

1'.11 „Październik a Polsk:'.1.••. - w,-wiad 
z doc. dr J. SobcZakicm 

11,!CI „Donieck - stolica Donbasu" - fJlm 
dokumentalny 

17.5:S „Tatarstan" - film TV ZSRR o Ta­
tarii 

11.15 Rozmowa członków klubu b. kore11pon. 
dentów prasy polskJc j w ZSRR 

18.20 ,,Trzy pola pod jednym niebem" -
fllm TV ZSRR 

JL45 Rozmowa z delegacją TPRP przybyl,1 
do Polski na obchody M rocznicy Re­
wolucji Po&b:lernikoweJ 

,... .. Kronllla 

:::: �=• �
e!

J:.!�\'!�31 PaUzlernJllo�J-
11.11 „KonB1anUa Iwanow•• - tum btoera-

11c11n7 TV ZSRR Q W. Leninie 
te.• .,Syberia dł'.lA" - tum TV ZSRR 
11.• .,Snlet.ne dro,t Czu>tollll" - film TV 

ZSRR 
11.411 • .Kllnlluil doktora Sappa'' - film TV 

ZSRR 
22..H „Klucze do miasta - film TV ZSRR 
!!.H „Kelbadarscy starcy" - film TV ZSRR 
U:.35 • .Ealet lenin1Tadzki" 
lł,9 Na dobranoc gra RaJmond Paul3 

TV BRATYSLAWA 

f,41 Gł. roci.n. Rewolucji Paźd&iel'nikoweJ -
· detllada wojskowa 1 manifestacja lud .. 

nołcl w Moskwie; 
!Ul Pionierska JasJcólka: 

11.11 „Poemat o skrzydłach"' - film o A. T'-1-
polewie; 

JJ,41 Lokomotlva Poprad - VSz Praga (ko­
szykówka kobiet, 1 liga) ; 

15.15 Program rozrywkowy; 
U.5S VS2: Koi;zyce - Tesla Pardubice (ho­

kej, l llga) : 
11,łS „Stało się pojutru" O) - a,erial :tan,. 

tast.-nauk. : 
19.tł Wieczorynka; 
HUł Dz.lennik TV ; 
JO.li Muz.. progr. rou)'Wk. s uds. A.. Puga. 

czoweJ, H. Bleharowej, orkiestry G. 
J3roma l in. ;  

11,łł Bramki ,punkty, aekundy; 
11.H „Ty, ja l tWOJ nu1t" - wio.ka kom. 

filmowa; 
U.:11 Kino mojej mlodołd.. 

NIEDZIELA 

PROGRAM I 

•·• TTR, JITSS: - uprawa rołUn 
I.SI TTR, BTSS - hodowla zwienąt 
7,!t TTR, RTSS - Wledu naaz.11 szansą 
'Z.Jl ,,Nowoc,;esn� w domu 1 ugrodEJ.e" 
I.Ol ,,Tydzień" - macazyn rolnliczy 
Lłl „Telewizjada"' 
9,0I Dla młodych widzów: ,, Teleranek TDC„ 

Jtl,!S Program dnia 
10.lł ,,Antena'' 
U.GO I liga pliki noź.ncJ 
JZ..ł5 Dziennik 
u.n Telewizyjny koncert tyczeń 
H.11 Lo11owanie Du!ego Lotka 
lł.H Dla dziecl: Borys SudaruszJdn - .. Bar 

ka o Emilu" 
Jl.tł „Wszystko o reformie„ 

15.d „Koń mój przyjaciel" 
Ui.H „Monitor rządowy" 
H.łl „Lalka" (4) - ,,Pierwsze oatnetenle„ 

18.0S Program rozrywkowy 
J8.łS „Proste pytania" 
19.ftl Wieczorynka 
19.Jł Dziennik telcwizy Jny 
zo.1S „szeryf z tamtych lat.•, - westel'n pro­

dukcji USA 
2!.0ł Sportowa niedziel.i 
22.Jł Program muzyczny 

PROGRAM Il 

Jl.lł Program dnia 
11.11 „Na fronatch rewolucjł" - program 

wojskowy 
U.fi Dla tych, którzy pracowali w sobot,: 
13.5S Niedzielne kino „dwójki" 
15.3S Teatr Wspomnień - 1971 - Adam M:1-

ckiewicz - • .Pan Tadeus::r.'', 
JC.4ł „Nieliczne towarzystwo muzyczne„ 

17.41 Niedzielne kino „dwólki" 
li.SI Dziennik Telewizyjny 
!O.N Niedzielne kino „dwójki" - filmy do­

kumentalne 
tl.55 Filmoteka narodowa - filmy Staniała­

wa Różewicza - ,,Opaclly llicie � 
drzew•, - dramat wojenny 

TV BRATYSt.AWA . 

I.Zł Chodicie z nami. . . :  
li.Ol „Pn:yjaelele MnłgorzatY"' - trunc. ko-

media film. ;  
ll.11 Zwierciadło tygodnia: 
Jł..lł Wizyta w klubie ; 
15.N „Pocałunek ze stadionu"' - c&eske ko­

media fllmowa ; 
Jł.!ł Wszyscy li( pytają, komu to graJ4 -

muz. progr. rozryWk:.; 

11M ,,.Pr&łka i,yiwa" - łr&ltlm. s po11:az6w 
jazdy fi.gurowej; 

:tł.li Sprytniejszy wygrywa ; 
D.J.ł Wieczorynka; 
li.JO Dziennik TV; 
11.11 „Poemat o skrzydłach" - es. Jl filo:w. 

radz:.; 
21.U A. Błok: ,.Dwunastu"; 
%!.05 Bramki, punkty, kkundy; 
U.tł Pr�gJąd Ugov.y. 

PONIEDZIALEK 

PROGRAM J 

U.st TTft, RTSS - filcyk:a 
lł.M TTR, RTSS - mechanlucJa rolnictwa 
15.55 Nurt 
Jł.25 Program dnia 
11.31 Dziennik 
lłi.Gł Dla dzieci: ,.Zwierzyniec" 
17.%0 ,.Dom I my" 
n.se „Ile jest :tycia" (8) - ,.Noc ksi�2yco-

wa" - aerial 1poleczno-obyczajowy TP 
ILZO „Klinika zdrowego człowieka" 
13.51 Dobranoc 
11.ee Z archiwum telekina 
11,Jł Dziennik telewizyjny 
H.15 Teatr Telewizji - Stefan !.erom.fiki -

,,PrzedwiOSnie'' 
U.2ł Program publicystyczny 
Z2.S0 Dziennik 

PROGRAM li 

REDAKCJA MUZYCZNA :NA AXTF..NJE 
DWÓJKI"' - "GOSClE SEZONU 

Muzyc-�NEGO 11„ 

11,Zł Mistrzowskie lnte1·pretacje: Bacba: Ben­
ryle Szeryng 

li ... Muzyka dawna 1111 d.awnych instru­
mentach; - Acadcm7 of Am:lcnt Mu• 
sic 

lLOI KrOllika 
Jt.30 Dziennik telewizyjny 
IO.ot Artur PrapaEjan ara Chopina l Dtbu• 

sy•ego 
H.15 SUi.nullaw Skrowaczewski po raa plerw-

,rr;y w TeleWNJl Po16kiej 
Zł.Ił Roland Petit i jego balet 
U.li Z łesUwslu „Wratislavia Cantarl8" . •  , 
tl.41 H godziny 
11.Sł Ivo Pogorellf: recital, którego nic było 
ll.11 Wirtuor: fletu: Alain Marion 
zt.2ł Bisy Eleny ObrazcoweJ 
22.Sł Laureat Konkursu im. H. Wieniawskie.go 

WTOREK 

PROGRAM I 

I.N TTR, RTSS - tizyka 
ł.JO TTR, RTS$ - mechanir.acja rolnictwa 
1.11 Ola n:k6l: historia kl. VIII 
9.r.5 Dla szkół: jt:zyk polskl, kl. Jll Ue. 

U.łO Ola szkół: plastyka, kl. 111 
JJ.38 TTR, RTSS - jętyk. polski 
H.GO TTR, RTSS - historia 
u.>t ,,Jak wprowadzić re!ormc: gospodar-

czą"? 
11,!5 Program dnia 
Jl.JO Dziennik 
l8.5ł Dla dzieci: - ,.Michałki .. 
17.2:ł Pot.ka Kronika 1·umowa 
17.JO Telewizja młodych. - .,C.d.n." 
Jl,10 Rolnicze rozmowy 
18.21 .,lmpulsy" 
li.SI Dobranoc 
li.Gł Z archiwum telekina - ,.Piwo" - dra-

mat wojenny 
19.Sł Dziennik telewizyjny 
20.N Temat dnia „Wszystko • reformie„ 

2:ł,15 „Przestepstwo prawie doskonale'' � 
komedia kryminalna produkcji RFN 

tł..55 ,.Li!!lty o gospodarce" 
U.ff D�ennlk 

PROGRAM Jl 
' 

1'.łl Jt:ZYk angielski dla zaawant0wanych (&) 

PUBLICYSTYKA KULTURALNA 
NA ANTENIE „DWÓJKI"' 

lł,!ł Klub dobrej książki 
Jl.U „Dookoła pewnego sede11u .•. • - repor• 

tat filmowy 
tł.ot Kronika 
lł.31 Dziennik telewizyjny 
2t.łl „Serce ujrzy Je w glorii., - MuEeum 

Powstania Warszaw,;k.łcgo 

I.N TTR, RTSS - �2-yk poltki 
I.St TTR, RTSS - historiu 

n.N Dla n.kół: m.u:z,yka. kl. I 
11.11 Dla tr'J.kół: .&7ka, Id. I 
li.N TTR, TBSS - JęltJ'k l)i)lald 
14 •• TTR, RTSS - biologia 
li.Ił Murt - Innowacje metodyczne w naoi,t 

czaniu matem.at.yki 
Jr.ii Progr11m dnia 
Jl.SO Dziennik 
Jl.Sł Ola dzieci: .,Se&am" 
17.ZI Lo11owanie Male10 .Lotll:a i KxpreS11 LOiit 

ka 
17.31 „Giełda'• 
17.fł Program publlcystycz.ny 
18.lł I liga hokeja na lodZie 
aut Dobranoc 
li.N Z archiwum telekina - "Dama pJ.ko­

wa" - adaptacja opowiadania Alek• 
sandra PułlZkina 

Jt.M Oziennllt telewtzyjny 
Zł.IS Filmoteka arcydzieł - .,Henry][ V" -

adaptacja dramatu Williama Szekspir• 
21.31 O-dennik 

PROGRAM li 

n.u Jt:i.yk francuski (3) 
n.łS Wsz.echoic.1 TP 
>I.u Program d nia 

W.ARSZAWSKJ OSRODEK TELEWJZYJNT 
NA ANTENIE „DWÓJKI" 

Jl.Ił „Kartka a kalendarza•• - felieton fil,o, 
IDO'A'1' 

tł.S:S Nain: gośf - Jerzy Waldorff 
11.M Zaproszenie do zemku Królewskiego (Ił 
11.to Kronika 
li.Jl Dzicnniłl: łelewlzyJny 
IO.ff Nan g:ot;t - roz:mowa a pt"-'eWodniCZłf-

cym sztabu antykryzyeowea:o w stolicy 
21.11 „!5 lat Stodoły" - koncert wapomnle6 
tt.'6 Rep0r1.er TKW - ,.Bezpieczny lot?" 
11,łł Centralna administracja w obliczu .,.. 

formy 
tł.tł ,.Z.Oproszcn1e do Zamku" tł) 
!Lłł 24 godziny 
n.st Reporter TKW - .,UFO'' 
U.ff „30-lecle PAN�u„ 

!!.H „Zaproszenie do Zamku�' (ł) 
21.35 Nasz goM! - Jan Plctn:all:: - łrłlgmen­

ty najnowszego k8horetu •• Pod Egtd, .. 

CZWARTEK 

PROGRAM I 

I.Ol TTR. RTSS - Jt:zyk polski 
ł.31 TTR, RTSS - biologia 
t.łCI Dla szk:ół: praca - technika kl. t 

n.oo Dla szkól: Jętyk polski, kl. f-1 
u.ot TTR, RTSS - matematyka 
14.N TTR, RTSS - tizyk:a 
lł.30 „Jliilk wprowadl.3ć reformę gospodtlflił 

czą?'' 
:te.z:s Progrnm dnia 
JC.31 Dziennik 
11.51 Dla młodych widzów: ..  czwartek 

TDC" - w programie film • 11eril: 
,,Spadła z obłoków•• (8) 

17 .45 „Poligon" 
18.lł Rolnicze rozmowy 
JR.20 „Sonda'• 
JR.50 Dobranoc 
111.00 Z archiwum telekina - .,Beczka amon,o, 

Ullado" nowela filmoWliil TP 
1!.lO Dziennik telewizyjny 
za.is „Przyn,:ta" - amerykań!!lkl film kry .... 

rnlnaJny 
Zl .30 Piłkarski Totek 
2.1.35 „Pegaz" 
t!,20, ,.Opowieści niezwykłe" - .,Wenus a 

llle" 
2t.4ł DZiennJk 

PROGRAM Jl 

17.łl 1f!Z,ylt TOIJYjSki (I) 
18.U Program dnia 
tł.tł „Swtat na małym ekranie'' 
19.łl Kronika 
19,Jł Dziennik teleWiQ"jn7 
!I.N Nurt 
!1.30 Nurt 
ZJ.H Nurt 
!t.30 H godz.lny 
U.łł Wieczór fllmowy 

za smiany •·prowad:w.one • NłałnteJ e•w• 
ndakcja nie 1t0nosi edpowied1dalnośd. 

CZARNY DUNAJEC: I Coma (USA, !'llell• 
adcyjny). 1-10 Buntowniczy .,Orion" (ra­
dz.lecklJ przygodowy), GORLICE: 5-7 
Dro1a akleletów (rumuński, lt:Oltium� 
wy). 1--10 Kugitańska tra1edla (radz.te­
cki. dum.at p,;ychologiczny), U-J3 

R EP ERTUAR KIN 
komedia), RABA WYżNA: T-1 Bobby 
Dearfield (USA. dramat psychologkz.ny), 
t Tropem t7grysa (radZiecld, prqgOdo­
'WY). RABKA: 16-11 Niezwykła pny1od• 
Włochów w RCMljl (r.-dziecki, komec:Ua), 
RY'l'RO; 1-1 WlclkJ sen (ong. 1Cnaacyj-­
D7), 10-11 Wujaszek Marin mJllarderem 
(rumul1ski, komedia}, STARY SĄCZ: 'l-Je 
Cichy Don, cz, l i Jl (ndz. dramat 
1pol)., od 11 CzJ:owiek z telua (poł. dta­
mat społeczny), SZCZAWNICA: 6-ł Afe,. 
ra „Concorde" (Włoski, ttn11acyjny), 10-
1% Bałamut (radziecki, komedia), TYM­
BARK: 'l-1 Bobby Oearfleld (USA, dr . . 
psych.), 1�11 l ty zobaczysz niebo (radz. 
dram. spo.), ZAKOPANE, Giewont: f-1 
Chrystus zatrzymał się w Eboll (włoski, 
dram. spoi.), ZAXOPANB, Giewont &-I 
sacyjny). 

=�:;), 
n

��\i:&��
kJ,

7!:
a

r;� psyi.!t�)-
czy T7 (USA, sen&ac)'Jny). Jl-U Jecienny 
maraton (radziecld, dramat psychologicz­
ny). JABt.ONKA: T-a Racja stanu (franc. 
łlramat apołeczny), JS-u Osada 1aWTo­
nów (CSRS, przyg.), JORDANOW, • wy-
11pa skazańców (mekll:ykań11ki

l 
prz)'godo­

wy), u�n Przez Góry Ska lste (USA, 
przygodowy). KROSCIENltO: • 2.andarm 
w Nowym Jorku (franc., komedia). 1-
11 Knajpa na Platnlcklej (radziecki, dra­
mat społeczny), KRYNICA: 1-ł Powiedz, . 

te k kocham (franc., dramat psy-eh.), 
&-U <>garowa I (rad&lecłli, 9enaac.), 
LIMANOWA: 5--1 Prr.etom)' Missourl 

:�a�f«���=�iu!:;!1y{C:,3i,';fr��r: D
n
z:i 

wewelny (USA, komedia), Jl Wenj• puł­
kownika Zorina (radz. Rn8łleyjny), I.A• 
IIOWA: ł l I Prawdziwe :t7cie Draculi 
(rumul\&kl, Jr:oatłumowy), Powrót do do­
mu (USA ,dramat 1połeczny), MSZANA 
DOLNA: s-. Gor4cz.ka eobotniej nocy 
(USA, muzyczny), 11-11 Obr6t sprawy 
(raddeckt, dramat psychologiczny), MU• 
SZYNA, ł-1 Skrzydełko czy nóżka 
(franc., komedia), IG-li Tajemnica ręk<>-

pisu (radziecki, llramat psycboh>&iczny), 
NOWY SĄCZ: Podhnle: 1--7 Obrona IIY­
cylijaka (radziecki, eensacyjn)'). 1-łt 
owadr:ieścla sześc dni & tycia Dostojew„ 
skle&o (radz.lecki, dramat psychologie& 
ny), 10-U Dwadzieścia lat pół.niej (ra­
d:r:leckl, komedia), NOWY TARG: ł-10 
Rewolwer· (włoski, dramat 1poleezny), 
11-13 Chrystus zatrzymał Irlę w Eboli 
(włoski, dramat społeczny), PIWNICZNA: 

1-ł żandarm w Nowym Jorku (franc .• 
kom_edia), 11-12 Pi,:f wieczorów (radzie• 
cki. dramat psychologiczny), pOaONJN: 
6-1 Bitwa o Midway (USA, dramat spo­
łeczny), 10-lJ Wypij do dna (radziecki, 
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Ciekawostki ze świata 
U W A G A ! ZAMIAST UCHA - ZOLĄDEK PIES RATUJ!! ZYCIE 

-·· 

Jlye. ZBIGNIEW ZIOMECKI 

Do wielki<'IIO skandalu dos7.lo w 
s,.pi talu w Birmingham. 7-letniemu 
pacjentowj, który został skierowany 
na leczenie ostrego 7_.apalenia ucha 
środkowego, zoperowano żołądek. 
Jak się okazało, zamienione zostały 
karty chorobowe dwu małych pa. 
cjentów a przed operacją personel 
nie 7...adal sobie trudu,. by zi<lentr!i• 
kować pacjenta. 

URZĘDNICY BANKOWI 
CORAZ ... GROŻNIE,ISI ! 

Jak wynika ze sprawol.dal\ a.mery„ 
kaii.skiej FBI, bank.i amerykailskte 
nie tracą najwięcej pienięd7.y w wy­
n.Hw napadów gangsterów, lecz 
pf7.C"t. oszustwa swoich \\'lasnych 
urzędników. W 1980 roku podc,..as 
7�0-0 napadów przeciętna łupów 
gangsterów wynooiła zaledwie 3 ty­
siące dolarów, natomiast iłrednia a 
80-0 wykrytych oszustw urzędników 
bankowych - pół miliona dolarów. 

Rolrordz..istq-oszustcm okazał s.ię 
prncov:nik filii banku „Wel1s Fargo·� 
'\\!' Los Angeles, który ukradł dwa. 
1nil ion,v do1ar&w. 

Ul-letnia Grela Esllck, idąc do 
swej termy, polo.lonej na odlud/..iu 
w stanie Ariwna (USA), upadla t.ak 
niesz�liwie, te doznała z.łamania 
kości miednicy, t straciła prz.ylom• 
ność. Odzyskała ją, bo 7..ac,.11 pa.daf 
uleWnT deszcz. I wtedy zobaczyła. 
ie jest przy niej jej pies - owcza.. 
rek „Bob", Kobiela chwyciła psa za 
obrO'.i:ę i naka7�>1a, by ctągnąl Ją do 
domu. Pies przC't. 3 godz.iny ciągnął 
S\111\ pa.nią do domu odległego • 
2 km. Kobieta wezwała pomoc i zo.. 
stala uratowana. 

ZNÓW IOIOTYCZNY REKORD 

Jak don06j pra.sa RFN, w kra.i-u 
tym znów 1.nstał ustanowiony rekord 
:iwiat� zaliczany do tak 1..wanych 
idiotyc-a1ych. Oto 4 studentów z Kas­
sel w·.n).ilo w ciągu 4 godzin po 80 
filiżanek herbaty. Popr-·,.edni rekord, 
należący do pewnej Angielki, wyno­
.til o jedną !iliiankę mniej. 

Anglicy chyba nie pogod7.ą się z 
t}·m stanem t'7.ec;,�. Przeciei.; njkt 
nie mO";,e być od nich le-pszy w piciu 
cup or tea. 

Przec1.ytaliśmy intereeu,Jącą no­
tatkę praso\vq, do1yczącc1 p. Fą• 
<:zynowicza. Oto trebć notatki 
wraz z tytulmn, który WJ'dal się 
nam \\1yj4tkowo Ł1:atny: 

cos su; PRZECIEZ ZMIE­
NIA W IIANDLU! NOWY 
STOSUNEK PERSONELU DO 
KUl'UJĄCYCII? BRATER• 
STWO LUDZI ro OBU STRO­
NACH LADY! 

Ożywcza fala od11owy dotaTło„ 

ac.z z pewnym opóźnieniem, do 
sklepów handlu u.ctpolec:mionego. 
Redakcję na.szq odtL'iedził p. Fq ... 
cz11nowicz. ż<>:by pcxlzieU� się � 
spolt•czei1s twcm radosnym prze­
życiem .• którego dozn,at u, skLepie 
spożywc::ym. Odclajemy mu głos. 

- Poszedłem do sklepu po ma­
sło - opowiacla p. Ji'qc::ynowicz. -
Chodziło mi o świe-i:.e masło, po­
nicwai; nie lubię solonego. Nie­
stct.y świc7.ego masła nie było. 
Zmartwiony \\Tócilem do domu. 
.Jakie,� b�·lo moje zaskoczenie kie­
dy po godzinie zamknięcia sklepu 
ody,·iedziła mnie i;iprredawchyni 
p. tv,ona Dropek i prz.ynlo:-;la mi 
d.o dom.u kostkę świelego ma:-:la. 
Pragnę w:vraz.ić sprzedawczyni 
w;vl'at...Y wd"dęczności i nadziej(!, 
że jej pi<:-kny czyn zo.-;t.'lnie odpo­
wiednio oceniony przez dyr<:-kcjc: 
sklepów z masłem. 

Tyle p. l-'qczynowicz, k 1Urego 2 
raclościq. informuje-my, że sprze­
dawczuni została jut naorotl:!ona 
specjalną premi<t pienię.:::nq i dy­
ptamem u�nan.ia za ;e; wzorowy, 
prawdziwie sfo� trzany sl.osu11ek 
do klie n ia .  Dt1rckcja w-ukaznla 
godną poclkre'Śl('nja. operat-uw­
,io§ć. 

BEZCENNA GARSC FERMEN'l'U 

Na Lotwie rozpoczęto produkcję 
subst.antjl białkowej !:I.w. pero­
k,ydazyny, Niewlelka garść tego 
fermeniu mo',e zasp<>koić ��l><>" 
trzebowanie medycyny całego 
k"t':l]\L Otrzymywana • kor:oenl 
clu"?.anu peroJ.csyda?.,\�na UmoiU­
wia sz.rbkie i dokJ.adne �tawianie 
diagnmy, okr&lenie ,ffl\Jan :1.a­
chod7.ąeych w organizrnie cll� 
wieka. 

TELEGRAMY Z ZSR.R 
Po uk;.1za n : u  ,r, not.1 �k l  spot­

kali;·my ftazajutr:i pana li'ąrzy !?O­
wi-CT.a. 

,,TF.ll MO\\'IZO'lt•.1 
SZUKA DEFEKTÓW 

W Charkowskich Zakład.ach In­
slrumeotów Pomia.rovl'"ych skon• 
struowano specjn.1ne urządzenie ­
„termowi?..or'', badająry jakość 
żelbetowych elementów. Przy po-­
mocy podC'l'..erwonych promienJ 
urządzenie szybko pt"7.e-ka7.iuje in­
formacje o st.anie f'lcmentów. Od­
k,ryte defekty \l.·ido<'7.ne są na S[)(?· 
cjalnym ekranie. 

TRZĘSll!.''UE ZIEMI 
NA ZAl\10WIENU,; 

P1'7.eprowad7 .. ono komplek.'io·w� 
próby domów mi,..z.kalnych, jal<ie 
w prr.�·sz]ości powstaną w Siewie:• 
robaj!mlsku - najmlods1.ym ml ... 
ście na trasie BAM-u. Chodziło 
prwde ws:r.ystkiln o z.badanie wy. 
tr&yma)o�ci domów na trzęsienia 
ziemi, ltt6.l'e tutaj zdarzają się 
dooć czę,;to. Miasto zbudowane 
będz.ie na wiecznej l.tluu7Jinie, 
która C7.J:Sto powoduje gwałtO'\\'ne 
osiadanie gruntu. Podczas prób 
konstrukcje budov,,.lane i całe 
blok.i pod<la\Vane byty s1,lue7..nym 
t17.ęsieniom ziemi o r.nnC7.n,e,j sile. 

KROCZĄCY Tt:AKTOR 

.Melioranci o117.ym:1Ii unikatową 
ma:w:ynę. Jest to ... chNt'r.ący U:ak­
tor marhi „Bialoru.:.· · .  T,rlne koła 

o.apędowe traktura l.<4óSt.ąpiono 
obra.cającym.i si� kray2.akam.i a 
a,;e,·okim( płytom!. Przestępując 
z jednej podpory na drugą, !nl<­
tor mote poruszać się po bagn(­
stym obszar� z tą sa-rną szybko-
8<'ią jak po bwardym gmncie. 

I 'l'YSll�CY P'l'ASICK· GLOBÓW 

Juz pomad 80 la.t profesor bia­
l=i<lego Imlytutu Zoologjj ,.aj­
muje się rejestro\'Vanlem głosu 
ptaków. W jego fonotece zna1a:Uo 
się około li tysięcy ptasich gło­
sów. Wsłuchując się w glosy pta­
ków można wiele dowiedz.ieć S,;ę 
na temat tch życla. Okazało &i,ę 
np., ie bardzo rór.nią się glosy 
tych s;,mych ptaków, jeśli posia­
dają one już gniazdo i jeśl; �o 
jes:,..,c;1..e nie U\Viły. SłUchając uwa. 
Y.nie głosu ptaków. mo;;i::na okrl'ślić 
t)()""f:' !'()ktt. :1 nnwc-1. pnrę dnia. 

-� Czybli�('"ie! 
- Tak po\\"'":.ed:r.!ała ba.ronowa 

SolowieJcz.\·k. Pt?..e:i.yJi�my 
p��kne chwile w c:,.a,s.le rektul"y. 

- Tylko skąd ta sprtedawcz.y­
ei anała twój &dra.? - zapytał 
Bespalc-t.:yk. 

- Siwtra - odparł pan Flil­
cz.ynowicz. - ZYesstą kJ chyba 
w:,.Ta1.nie napisane! 

Odką.d na""4y pie.ą pl'awdę, 
nale-.i.y je czytać uwa.Wte, nie po 
łeb.kach. 

MEGAN 

(.,SepJllci'1 

Umarł Urban„ narodził 
• 

s1e Klakson 
Gdy naJ lPpszy polski satyryk został minist rem, powątpiewano, czy 

wolno mu bt:dzie nadal pisać różne jadowite kawałki w •. Szpilkach'' .  
I rzeczywiście : Urban umilkł zaraz po tym, jak poseł Męclewski 
wyt1·opił w jego felietonie natrzą1-,anie się z naszego parlan1cntu. Na 
szczęście przedostatnią stronę 1 1Szpilck" wypełnia nadal zdrowy· hu­
mor. Tyle, że .autor podpisuje się inaczej : Klakson. Styl nat omiast 
jakby znajomy, Posłuchajcie . . .  

O Zamku Królewskim 

Zamek - zn�1,yło to dla mnie, 
że ekipa rząd.rąca tanio podlizuje się 
naroclowl. Nie tylko sa-m chwyt był 
&reszt� niedrogi, co l przedsięwzię­
cie budowlane. Kiedy się od strony 
placu Zamkowego pa.trzy na tę ka­
mletticę z wieżą wytlaje �ię, że moż­
aa ło było wystawić za bilon p01,o ... 
stały jako reszta z kosztów budowy 
byle hall produkcyjnej na Żeraniu. 
Kra.J, który umoczył 24 miliardy do­
larów, urządzał W uroczyście narc,. 
dow� I ws•ecMwlatow� •blórkę na 

kamienirę, choć wystnrez);,lo dać plac 
badylarzowi. a y.fa.,mym �umptem 
wystawiłby tu ok.ant.h·1.y od Zamku 
segment mieszkalny dla córkł na 
wydaniu. 

O nowych cenzorach 

Zjazd 0Solidarności'' powied7Jał, ie 
rolów jesl lylko chwllowo tolerował 
zminimalizowaną cenzurę, a.te zasad· 
niC'l.O Jest 1n·zeclw cenzurze. Zarazem 
Zjazd postanowił dopuście u salę 

obrad Polską, Kronikę Filmową t>od 
warunkiem, że wszystko co ona na­
kręci i wyświetli, z&.,tanie occnzuro• 
wane przez jego pełnomocników, a 
Związek roztoczy także kontrolę nad 
śeinkami taśmy, które pójdą do ar· 
chiwum. Zjazd kazał te-i; wdrożyć 
śledztwo. w Jaki s1105.6b żywy obra­
zek z obrad został puc;zrzony w te­
lewizji po:,:a 'itO'iowną kontroh\. 
\Vszy�cy inni niż „Solidarność", 
\\'Czcśnlcjsi hrórcy cenzur, także by­
li przeciwni cenzur-.1e sto�owane-j 
przez kogokolwiek innei:-o po:1a ni·  
mi gamymi. 

O Jurczyku 

ne- w gazctr.(" ,,Solidarnośri". W 
�zczecińskiej stoc,ni rernontowej 
..Grylia'' ogłoszono g·otowość strajko­
wą przeciw arbknto,1vi w gazecie 
rcla<•Jonującc-mu wiec żołnierski. Nie 
ma wolno&ei dla ty<'h, którzy byli 
wroga.mi \\'Olnośri. lli<;:t-0rła jest ko­
łem, które c•o J)C'Wit"n t.•,...as :,.,ataC"'l:a. 
krąg l �taj('. 

Jc'LeJi w KC PZl'R istnieją, jeszezc 
na.prM-..d( ideowi zwolennicy rządów 
silnł.'j, iyla<5łei ręki t>owinnł odda«; 
władze:, bo w i('n sposób liWój cel 
osiągną natychmiast. Tym ło sp0:,o­
bt'm ci, którzy umiłowali ponad 
wszystko linię bczw,tannego porozu ... 
mienia. obiektywnie pełnią rolę ja.­
str,ębl, za,j ja.slrzęble • bclonu 
obiektywnie pełnią rolę gołębi. Usi­
łuj� bowiem nie dopuścić do icgo, 

W zakładach „Fadroma·•, woje- , żeby na Zamku Królewskim osadzo­
wództwo wrocławskie, osoby. które ny został król l\Iańan I z dynastii 
okazały się przeciwne pewnej anty... Juru.yków, ułoiył sto�,· t «lal wszyst­
raclzleek.lej odezwie, znalaz:ły swoje kim popa.tić. 
nazwiska wymienione 1 na.i>iętnow.a. .. 
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